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dobrze, jak ciężkie i trudne to zadanie, jak wiel­
kich wymaga ofiar ze strony całego społeczeństwa. 
Niestety, wiemy również, że naród polski, upojony 
radosną chwilą zrzucenia obcego jarzma, zdaje się 
zapominać, iż wolność, jaką odzyskał, w kłada nań 
nowe obowiązki, że teraz właśnie nadszedł okres 
ciężkiej i żmudnej pracy — w zgodzie i jedności — 
przy kładzeniu fundamentów pod gmach naszej 
odrodzonej Ojczyzny. Egoizm, brak ofiarności, 
niesnaski wewnętrzne zatruwają dziś życie narodu 
bardziej niż za czasów niewoli, gdy rządziła nami 
obca przemoc. To fakt bolesny, ale, niestety, 
praw dziw y. To też dziś tem potężniej powinien 
przemówić do nas głos bohaterów 63 roku. Por­
wali się oni do nierównej walki z okrutnym na­
jeźdźcą , umierali na szubienicach i w tajgach 
Sybiru — zapatrzeni w zorzę Niepodległej Polski.

A m y? Los pozwolił nam dożyć tej szczęśliwej 
chwili, odzyskaliśmy skarb niepodległości, okupiony 
krwią męczenników i winniśmy bronić go i strzedz 
z taką sam ą ofiarnością, z jaką tamci potrafili 
umierać dla Ojczyzny. Rocznica powstania stycznio­
wego niech stanie się przypomnieniem tego wiel­
kiego zaszczytnego obowiązku, jaki przypadł 
w udziale obecnemu pokoleniu.

Nowy minister skarbu.
Dużą senzacyę w świecie politycznym wywo­

łała wiadomość, że tak trudny i drażliwy w obe­
cnych stosunkach posterunek ministra skarbu obej­
muje wybitny działacz nar.-demokratyczny, b. pre­
mier W ładysław Grabski.

Nowy minister skarbu urodził się w r. 1873 
w Borowie. Szkołę średnią ukończył w W arsza­
wie, na dalsze studya wyjechał do Paryża, gdzie 
ukończył szkołę nauk politycznych w roku 1893. 
W następnym roku kończy wydział historyczny 
w Sorbonie. Min. W ładysław Grabski jest jednym 
z założycieli towarzystw milioracyjnych. W ybrany 
do Dumy państwowej, pracuje w kilku komisyach. 
W  r. 1911 jest referentem komisyi budżetowej 
w ministeryum rolnictwa. Pozatem pos. W ładysław 
Grabski wydał następujące p ra c e : ' „Działalność

W 60-tą rocznicę pow stania styczniow ego:
G rupi żuawów z r 63.

państwowa wobec potrzeb rolniczych Królestwa 
Polskiego1*, „Koło polskie a sprawa agrarna**, „Ko­
ło polskie w drugiej Izbie państwowej rosyjskiej**.

Podczas wojny Minister Grabski na emigracyi 
w Rosyi był jednym z najczynniejszych członków 
Cen. Kom. Ob. Następnie wyjechał do Paryża, 
gdzie brał czynny udział w życiu politycznem emi­
gracyi polskiej. W  grudniu r. 1919 został ministrem 
skarbu w gabinecie Skulskiego, a 23-go czerwca 
1920 roku prezesem ministrów.

Intryga niemiecka.
Niespodziewany napad Litwinów na Kłajpedę 

i zajęcie tego miasta przez nieregularne oddziały 
litewskie właśnie w chwili, gdy Francya dokony­
wa okupacyi zagłębia Ruhr, nie pozostawiają ża­
dnej wątpliwości, że reżyserami tej awantury są 
Niemcy. Nie ulega również wątpliwości, że wy­
prawę zorganizował rząd litewski, choć oficyalnie

W 60-tą rocznicę powstania styczn iow ego:
Dyktator Romuald Traugutt stracony przez Moskali 

5. sierpnia 1864.

W 60-tą rocznicę 
powstania styczniowego.

Rocznica powstania styczniowego pozostanie 
na zawsze w dziejach narodu polskiego nie tylko 
drogą sercu każdego Polaka pamiątką, ale wiecznie 
żywym głosem, który w mrokach niewoli krzepił 
nas na duchu, a dziś po odzyskaniu niepodległości 
w labiryncie swarów i walk partyjnych — winien 
prowadzić nas ku lepszej przyszłość'.

Ziściły się nasze ideały wolnościowe, w imię 
których walczyli i ginęli powstańcy 63 roku, ale 
dzieło utrwalenia tej wolności i odbudowania pań­
stwa polskiego jest dopiero w zaczątku. Wiemy

W 60-tą rocznicę powstania styczniow ego: Członkowie krakowskiego „Przytuliska powstańców t  r. 63“, z prezesem K. Krzyżanowskim (X)
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W 60-tą rocznicę po w stan ia  styczn iow ego : 1) A. Grottger w dobie powstania. 2) Członek Delegacyi warszawskiej po wypadkach lutowych (pięciu poległych 1861. r.). 
3) Jenerał Bosak (hr Józef Hauke) dowódca wojsk powstańczych. 4) Dykt. Maryan Langiewicz dowódca wojsk powstańczych. 5) kapelan oddziału powstańczego.

wypiera się współudziału z akcyą rzekomych „ p o - . 
wstańców" litewskich.

Zdając sobie sprawę z ukrytych sprężyn tej 
zuchwałej imprezy niemiecko-litewskiej, Koalicya 
postanowiła działać energicznie. Dowództwo nad 
sojuszniczemi wojskami w Kłajpedzie powierzono 
pułkownikowi Troussonowi, członkowi francuskiej 
misyi wojskowej w W arszawie, który przybył już 
do Kłajpedy na torpedowcu polskim „Piłsudski", 
a z Francyi odjechały już okręty, wiozące dalsze 
posiłki wojskowe. Niewątpliwie w najbliższych 
dniach rozegrają się tam doniosłe wypadki, spo­
dziewać się jednak należy, że wojskom francuskim 
uda się opanować sytuacyę i udaremnić zakusy 
Niemców, usiłujących rozdmuchać nowy pożar na 
W schodzie.

,w  Czatkowicach i ledwie zabezpieczyć im nor­
malne odżywianie i odpoczynek. Na pożyczanych 
tapczanach spała wówczas ta młodzież i z poży­
czanego inwentarza spożywała pokarmy. Ale sku­
tek pobytu na wsi był widoczny, stan zdrowia 
uczniów lepszy, ochota do dalszej pracy żwawsza.

kuchenny, obfita biblioteka i lrczne zabawy, a nadto 
przeszło 2 morgi gruntu, służącego w części na 
zabawy i sporty. Dziś wreszcie, jak i w szeregu 
lat ostatnich mogło Towarzystwo wysyłać do swej 
kolonii po 100 uczniów na pokrzepienie zdrowia, 
dla odżywiania i dla godziwego wypoczynku. Wiel-

W walc# o adrowie m łodzieży: Budynek nowej kolonii w Porębie Wielkiej.

Nowy minister skarbu : B premier Władysław Grabski

kiemi ofiarami trudów, czasu, poświęcenia i mo­
zolnych wysiłków doprowadzało Towarzystwo rok­
rocznie zbożne to dzieło do skutku, łagodząc dole 
tych setek młodocianych dusz, które niejednokrot­
nie zostawiane w ciągu wakacyi „samym sobie", 
wśród spiekoty i stęchłego powietrza w mieście, 
marniałyby, gdyby ich Towarzystwo nie było wy­
syłało na ożywcze górskie świeże powietrze, dla

W walce o zdrowie młodzieży
(W dw udziestolecie humanitarnej działalności „Tow. 
kolonii wakacyjnych dla uczniów szkół średnich").

Roku 1903, a więc okrągło lat 20 temu — się­
gają pierwsze prace i zabiegi ludzi dobrej woli, 
zmierzające ku realizacyi u nas' w mieście tak hu­
manitarnego hasła: „Ratujmy młodzież"! W  tym 
roku bowiem z inieyatywy b. prof. p. Antoniego 
Lekszyckiego, obecnie redaktora, zawiązał się ko­
mitet, którego głównym celem było wysyłanie na 
wieś, zwłaszcza do gór, słabowitych, niezamożnych, 
a pilnych uczniów szkół średnich, potrzebujących 
wypoczynku wśród długich tygodni wakacyjnych. 
Komitet ten w niedługim czasie przeistoczył się 
w „Towarzystwo kolonii wakacyjnych dla uczniów 
szkół średnich Krakowa i Podgórza" i dziś po la­
tach 20 swej działalności z dumą, zasłużoną, pa­
trzeć może na owoce i rezultaty nieprzerwanej swej 
pracy. Nikłe były początki tej nowej u nas akcyi 
społecznej. Przed laty 20 zdołano zaledwie wysłać 
15 uczniów na czas wakacyi do wynajętej kolonii

Intryga n iem iecka : Widok Kłajpedy.

Dziś po latach 20 Towarzystwo pochlubić się może 
monumentalnym budynkiem (według projektu człon­
ka Wydz. inż. radcy Z. Nowickiego) kolonii w Po­
rębie Wielkiej, w okolicy Rabki i AAszany Dolnej.
Towarzystwo posiada już bogaty inwentarz, na 
który składa się urządzenie szeregu sal, inwentarz
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W walce o zdrow ie m łodzieży: Prof. dr. Kazimierz 
Morawski, długoletni prezes i honorowy członek To w. 

kolonii wak. dla uczniów szkół średnich.

polski, dodać trzeba i te, które on posiada jako 
długoletni Drezes Tow. kolon, i honorowy jego 
członek. Nazwiska następnych prezesów, prof. Un 
dra St. Ciechanowskiego i dyr. St. Bednarskiego 
również w trwałej i wdzięcznej Towarzystwa i spo­
łeczeństwa pozostaną pamięci.

W ykonawcą żmudnych zabiegów i prac W y­
działu w ciągu tych lat szeregu był prof. W łady­
sław Koch, który jako kierownik kolonii wytrwał 
na tern mozolnem, lecz wdzięcznem w skutkach 
pracy dla kolonii stanowisku, lat 13, gdy innych 
kilku kierowników zrażał trud i mozoły, związane

F ot. M. M itoz, Lwów.

W w alce o zdrow ie m łodzieży: Prof. Karol Stach, 
obecny prezes Tow. kolonii wakacyjnych.

byt w kolonii był i jest zawsze najinilszem wspo­
mnieniem. Przywiązanie kolonistów do porębskiej 
kolonii rośnie też z każdym rokiem, bo stamtąd 
wynoszą oni najmilsze i najlepsze przeżycia wśród 
trosk i kłopotów całorocznego ich życia, zwłaszcza 
w dobie i latach obecnych.

W w alce o zdrow ie m łodzieży: Kolonia wakacyjna uczniów w r. 1922 z kierownikiem prof. Kochem.

„Lohengrin" w  teatrze lw ow skim : Grupa wykonawców głównych ról. Fot. M. Mttnz, Lw*w.

wypoczynku, rozrywek i dostatniego odżywiania, 
a niejednokrotnie leczenia, które z pełnem zapar­
ciem i poświęceniem dla idei tej spełniał w tych 
ubiegłych latach zasłużony lekarz kolonii w Msza­
nie Dolnej, p. dr. W ładysław Czapliński.

Dziś po latach 20, kiedy idea kolonii waka­
cyjnych już szersze zatacza kręgi, kiedy czyny 
i trudy Towarzystwa zasłużoną cieszą się opinią, 
godzi się wspomnieć przedewszystkiem tych pre­
zesów „Tow. kolon. wak. dla uczniów szkół śred­
nich", którym przypadło w udziale ostatnią spu­
ściznę pierwszego prezesa Tow. ś. p. dra Henryka 
Jordana, szczęśliwie rozwijać. Do wysokich nauko­
wych zasług Kazimierza Morawskiego, Prezesa 
Akad. Umiej., które niebawem uczci naukowy świat

„Lohengrin" w teatrze lw ow skim : Scena z łabędziem.

z bardzo odpowiedzialnymi obowiązkami. To też 
pracą sw ą kierownik kolonii prof. Koch, a ostat­
nim razem i gospodyni kolonii p. profesorowa Ko- 
chowa zyskali sobie uznanie za trudy u Wydziału 
Tow., a przywiązanie kolonistów, dla których po-
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LOUIS LETANG.

FATALNY TALIZMAN
j  Tłóm. z franc. Marya Segeny.

-  Ależ oczyw iście — pośp ieszy ł z zap e­
w nieniem  ksiąd z  P eg ru sse  którem u udzieliły się 
rów nież obaw y obojga m łodych. -  jest tu, n ie­
daleko dom  rodziców  M arcina. T o zacni i ucz­
ciw i ludżie... T am  będziesz noce przepędzał, tu 
zaś , przyjm iem y cię zaw sze  z olw artem i rękam i.

-  Ohl dziękuję, dziękuję - szepnął Arm and 
siln ie  w zruszony, c a łu jic  rękę starego  Księdza -  
G ościnność ta  starczy  mi za w szystko... Gdyby 
ksiądz  proboszcz w iedział, ile przecierpieliśm y 
już z M artą...

-  P raco w ać teraz będziem y w spólnem i s i­
łam i n a  w asze  szczęście , mój synu i lo s  w y­
nagrodzi m oże ten czas  ubiegły — odparł po­
w ażn ie  k siąd z  P eg ru sse . -  jakże  głęboko żałuję, 
że pom im o woli, n ie m ogłem  przez w szystk ie  
te la ta  czuw ać nad n aszą  M artą.

P o  oddaniu  jej do zakładu , k ilka razy n a  rok 
dow iadyw ałem  się  o n ią troskliw ie. W iadom ości 
odebrane były zaw sze  d la  m nie pocieszające. 
N a raz ie  zadaw aln ia łem  się  tern, bo  zresztą , 
czyż m ogłem  w ów czas M artę p rzypuścić  do 
m ojej tajem nicy, sko ro  dzieckiem  była jeszcze.

Aż jednego dnia, po dłuższej niebytności 
w  k lasztorze, dow iedziałem  się, że M arta zaad o ­
p tow aną została  przez zacną  i b o g atą  panią. 
P rzysz łość  w ięc jej zapew niona zosta ła  i w ó ­
w czas to pom yślałem , źe  lepiej uczynię m ilcząc 
i nie n iepokojąc jej zw ierzeniam i k tó re by m o­
gły cień niepokoju i sm utku rzucić na  m łodość 
jej rozkw ita jącą zaledw ie. Zaufanie, k tóre pok ła­
dałem  w  zacnej pani Vacellier nie zaw iodło m nie -  
N iepraw daż Marto.

-  O hl nie księże  proboszczu, do końca ży­
cia w spom inać będę z m iłośc ą i w dzięcznością  
k ochaną m oją op iekunkę -  odpow iedziała m ioda 
dziew czyna z przejęciem . Ale księże p roboszczu , 
tak  bym  chcia ła  u słyszeć co ś  o nim... o m oim  
b racie  dodała sp o g ląd ając  n ieśm iało  na księdza 
K lem ensa.

-  Ojil jego życie popłynęło spokojnie i p ro ­
sto  choć w iele w ycierpiał -  ale i też w iele z a ­
sług  sobie przyspożył.

-  O h l księże  proboszczu  — przerw ał w zru  
szony  ksiąd z  Klem ens.

-  Nie, nie -  pozw ól mi m ów ić m oje dziecko .
-  Z początku  niepokoił m nie bardzo  s tan  

jego. Była chw ila, że zw ątpiłem  już naw et o je­
go życiu. Cudowi chyba zaw dzięczać m ożem y, 
że nędzny twój, nadw erężony  organizm , o p arł 
się  chorobie i silnej gorączce, k tóra cię traw iła  
długie tygodnie. Zw alczyłeś jednak  w szystko , 
a le kiedy poraź p ierw szy  spo jrza łeś przytom nie, 
ze zgrozą spostrzegłem , że w sze lk a  pam ięć za ­
n ik ła  w  tobie... M usieliśm y razem  z M ałgorzatą 
poprostu  uczyć cię m ów ić, chodzić, m yśleć. O h ł 
tak, m oje dziecko, śm iało  m ogę pow iedzieć, że s ta ­
łe ś  się  praw dziw em , jedynem  m ojem  dzieckiem . 
W połow ie s ta łe ś  s ię  także w łasn o śc ią  zacnego  
księdza M enard, p rzełożonego sem inaryum  w  Mar­
sylii, k tóry  mi cię zab rał jak tylko n ab ra łeś  tro­
chę sił. T am , w  sem inaryum  w y k azałeś n a d ­
zw yczajne zdolności do nauk. C harakter twój 
praw y, energiczny i dum ny, zadziw iał w szy st­
kich . Ale, n iepraw daż Klem ensie, źe w  ow ym  
czasie  p ragnąłeś zostać  żo łn ierzem ?

-  T ak , przyznaję, było to m ojem  m arzeniem .
Niestety, do jść do tego nie m ogło z pow odu

osłab ien ia , k tóre pozosta ło  w  tw ojem  ram ieniu. 
Nie m ogąc w ięc s tać  s ię  żołnierzem , stał się 
księdzem . Życzyłem  sobie, aby m nie w przyszło­
śc i zastąp ił w  tej cichej parafii -  ale on w olał 
n iebezpieczeństw a w iększego pośw ięcen ia i ab- 
negacyi i oto udaje się  do dalekich kra jów  w al­
czyć za nau k ę  C hrystusa.

-  Nie w yjadę jednak , m ój ojcze, póki...
-  Póki żyć będę -  dokończył z uśm iechem  

łagodnym  ksiądz P eg ru sse . -  T ak , ob iecałeś mi 
fo... p rzeszkód* niedługo usunięta zostan ie .

-  Oh 1 -  zaprzeczył żyw o ksiądz Klem ens -  
Potrzeba mi wiełu lat s ta ran ia  i opieki, abym  
m ógł sp łacić ci, mój ojcze mój dług w dzięczności.

-  A ja ?  -  zaw ołała  M aria -  Czem że Się 
k iedy odw dzięczyć potrafię ?

M ów iąc to m łoda dziew czyna uklęk ła przed 
h arcem .

-  P ob łogosław  n as  ojcze -  w ym ów iła w zru­
szona -  i żyj nam  jeszcze długie lata.

A kiedy ze czcią przycisnęła do ust w ycią­

gniętą nad  jej g łow ą rękę starego  proboszcza, 
zerw ała  się  szybko z ko lan  i zaw ołała  w e so ło :

-  A teraz precz ze sm utkiem  1 Chcę w idzieć 
w około  siebie szczęśliw e i w esołe tw arze. Bierz­
cie w szyscy  przykład  ze m nie 1 -  i zaśm ia ła  się 
tak  serdecznie, że w szyscy  obecni z zachw ytem  
na n ią  spojrzeli.

-  O h l M arto 1 -  szep n ął Arm and -  jaka  
ty je s te ś  dobra  i ład n a  1 B ędę clę m usiał kochać 
do końca życia.

-  O.to przy jem ne s ło w a  -  n iepraw daż ojcze -  
zw róciła  się  M arta do  starego  k sięd za .

W tej chw ili lek k o  zapukano  do drzwi. M arta 
pobiegła otw orzyć. W  drzw iach staną ł pan  de 
Lognes. N ieprzyjem ne w rażen ie  ogarnęło  w szyst­
kich, rzucając cień  n iepokoju  n a  rozprom ienione 
przed  chw ilą  tw arze.

Ale nie mniej silne w rażenie  odbiło  się na 
tw arzy p an a  de L ognes.

S pojrzenie  jego  jak  zahypnotyzow ane, biegło 
n iespokojne, pytające od  M arty do księdza 
K lem ensa i co raz  w ięk sze  pom ięszan ie uw i­
daczniało  się w  całej jego  niesym patycznej po ­
staci.

T rw ało  to  dosyć długo... pan  de  L ognes po ­
m im o w ysiłków , nie m ógł s ło w a  w ydobyć z z a ­
ciśn iętego  w zruszeniem  gardła... P ob lad ł silnie, 
jak  gdyby m iał zem dleć.

-  Ahl K siądz nie jest sam  -  w yszeptał 
w  końcu  z trudem  -  p roszę  mi w ybaczyć... po­
wrócę... pow rócę jeszcze... Chciałem  się tylko 
dow iedzieć... czy k s iąd z  odnalaz ł-, zgubę.

-  Niestety... nfe -  odpow iedział ksiądz Kle­
m ens.

Z auw ażył, że spojrzen ie  pana  de L ognes nie 
m ogło  się  o d erw ać od tw arzy  Marty.

I M arla rów nież cczym a b ad a ła  now oprzyby­
łego. Ale jak iś  nagły, instynktow ny antagonizm  
błyszczał w  tych spo jrzen iach , uparcie  zw róco­
nych na  sieb ie .

P o tęga jednak  w zroku  m łodej dziew czyny, 
k tó ra tak  n iedaw no jeszcze, potrafiła u jarzm iać 
niebezpieczne instynkta dzikich zw ierząt -  o k a ­
za ła  się  i teraz siln iejszą.

W krótce pow ieki pan a  de L ognes trzepotać 
zaczęły , żyły na sk ron iach  nabrzm iały  siln ie , o d ­
dech  staw a ł się ciężki, św iszczący .

W pew nej chw ili, nagłym  ruchem  w yciągnął 
ręce przed siebie, jak  gdyby odepchnąć chciał 
c iężar jak iś, w alący  s ię  n a  niego i b ez  słow a, 
p raw ie  bez u k ło n u , odw rócił s ię  szybko , ku 
w yjściu .

-  To pan  de L o g n es?  -  przerw ał m ilczę 
n ie  A rm and zdziw ionym  głosem .

-  T ak  -  odpow iedzto ł k siąd z  P egrusse.
-  A dm inistrator zam ku R ochcgrise?
-  T ak .
-  T o ten, którego ksiąd z  proboszcz w idział 

n ad  rzeką, w  ow ą noc zna lezien ia M arty i Kle­
m en sa  ?

-  T ak . T o  ten, z  którym  K łem ens rozm aw iał 
przy łożu um iera jącego  m ark iza.

-  Z łow różbny p tak  n ieszczęśc ia  -  w ym ów ił 
m łody człow iek.

-  P rędzej dzikie z w ie rz ę -w y s z e p ta ła  M arta, 
podchodząc do narzeczonego. -  Spojrzenie jego 
jes t dzikie i okrutne.

XIII.

H rabia de V aldeuse przybył na czas  na  u ro ­
czysty obchód pogrzebow y sw ojego teścia.

Kiedy n areszc ie  o statn i goście rozjechali się, 
h rab ia  znudzony zaczą ł sfę zastan aw iać , co  m u 
dalej w ypada uczynić. P erspek tyw a pozostan ia  
kilku dni przy boku  żony, nie u śm iechała m u 
s ię  bardzo.

Z am yślenie jego p rzerw ał służący, przyno­
szący  codziennie korespondencyę.

-  Ah! -  żachnął s ię  niecierpliw ie hrab ia . -  
Kondolencye funtow e 1 Że też istn ieją jeszcze lu­
dzie, którzy  u w ażają  za  obow iązek  oblew ać łza­
m i grób s ta reg o  m arkiza 1

jednakże, choć zniechęcony i zdenerw ow any, 
zab ra ł s ię  do przeglądu  listów , usiad łszy  w  g a ­
binecie sw oim  przed biurkiem , w  w ygodnym , 
głębokim  fotelu.

Upłynęło b lisko pól godziny. P an  de Yal- 
d eu sse  coraz n iecierp liw szą ręką przerzucał 
s to sy  telegram ów  i listów , zredagow anych  p ra ­
w ie identycznie. Na pięknej jego, rasow ej tw a ­
rzy, zaznaczył się  jeszcze silniej w yraz zm ęcze­
nia l nudy. Ale nagle tw arz jego ożyw iła się, 
z  oczu trysnął gorący blask . R ozw arty telegram  
zad rża ł w  jego ręce. Było to to, na  co z niepo­
kojem  oczekiw ał.

5

T elegram  brzm iał lakonicznie :
-  „jesteśm y w  B esancon -  R. H . \
Lord Haley dotrzym ał w ięc przyrzeczenia.
Brwi pana de V aldeuse ściągnęły  się ner­

w ow o,
-  A h l gdybym był w o lnym i -  zaw o ła ł n a ­

m iętnie, rzucając telegram  n a  biurko.
Ale po chw ili już zdążył się  opanow ać i ro­

zum ow ać zaczął już spokojniej.
-  No i cóż zresztą bym  uczynił, będąc  w ol­

n y m ?  Nie m ógłym  przecież przyłączyć się  do 
detektyw ów  Randoifa, aby śledzić tę dziew czynę. 
M uszę być cierpliw ym  i czekać. -  C zekać?  lu, 
w  R ochegrise?  to niem ożliw e l M usiaibym  o sza­
leć 1 A w ięc najlepiej uczynię, jadąc do P aryża 1 
T am  przeczekam  łatw iej i zag łuszę ten w ew nętrz­
ny niepokój. T a k i  rzecz postanow iona. Dziś je­
szcze w yjeżdżam .

Z adow olony z siebie pan  de V aldeusec w iel­
kim i krokam i zaczą ł chodzić* po gabinecie, sn u ­
jąc najróżnorodn iejsze  plany na przyszłość.

Z apukano do drzwi.
-  Któż tam  u d y ab ła l -  zdziw ił s ię  nie­

m ile, -  P roszę  w ejść ł
Drzwi otw orzyły się szybko i ku  zdum ieniu 

hrab iego  do gabinetu  w esz ła  jego żona.
Z uprzejm ym  uśm iechem  pośp ieszy ł ku  niej.
-  Jak to ?  to ty, m oja droga ł
-  Chcę cię prosić o chw ilę rozm ow y.
-  T u ta j?  pow ietrze jest p rzesycone zap a­

chem  papierosów .
-  O h ł nic nie szkodzi. B ardzo lubię taką  

atm osferę -  uśm iechnęła  się  w dzięcznie.
H rabina Julia była bardzo  p ięk n ą  kobietą. Ol­

brzym ie złote w łosy  tw orzyły w sp an ia łą  o p ra­
w ę d la regularnych, rzeźbionych jej rysów . Nie­
skaz ite lne  linie ciała, w ykutego jak gdyby z  m ar­
m uru, uw ydatniał jeszcze w ytworny, a p iosiy  krój 
dom ow ej suknf.

H rabina ju iia m iała obecnłe lat trzydzieści 
cztery i bvła w pełnym  rozkw icie sw olcj dosko­
nalej uredy.

Ale już w drugim  roku po ślubie, faialna, 
nieprzew idziana rozłąka i oziębienie stosunków  
zaznaczyły się pom iędzy m iodem  m ałżeństw em . 
C haraktery ich, zasadn iczo  różne, nie mogiy w y­
tw orzyć potrzebnej do w spółżycia harm onii. P o ­
zosta jąc  pod jednym  dachem , byli sobie zupeł­
nie obcy i obojęini, chociaż w  św iecie pokazy­
w ali się zaw sze razem  i nikt z ich zachow ania  
n ie odgadiby ich w zajem nego, przykrego sto­
sunku. W  tych w ięc w arunkach  zjaw ienie s ię  
h rab iny  w  gabinecie m ęża byto rzeczą nadzw y­
czajną.

-  H ol h o l — szepnął do sieb  e pan  de Val- 
deuse. — Co to m a znaczyć 1 Żeby tylko znow u 
nie jaka now a nieprzyjem ność I

U całow ał jednak  uprzejm ie rękę żony i spo j­
rzaw szy  na nią, nie m ógł się pow strzym ać od 
rzucenia jej, tym razem  szczerego  kom plem entu.

-  je s te ś  w yjątkow o dziś uroczą, Julio.
Bo w ytraw ny w zrok  hrab iego  um iał i w  żo ­

nie sw ojej dostrzec d o skonałość  jej pięknych 
rysów  i uroku.

M tcda kobieta zbyła kom plem ent uśm iechem  
i s iada jąc  na  podsuniętym  jej fotelu, w ym ów iła 
sw obodnym , spokojnym  g łosem :

O becność m oja tutaj zadziw ia cię, n iepraw ­
daż... po tylu latach nieporozum ienia... ale z a ­
s tanaw ia łam  się  dosyć dtugo nad  naszym  w za­
jem nym  stosunkiem  i dzisiaj nie jestem  już, 
dzięki Bogu, tą daw ną, głupią, uparfą  dziew* 
C2yną.

h ra b ine, nie pozw olę, abyś się  w  fem 
św ietle  ukazyw ała  przedem ną — przerw ał z grze­
cznym  uśm iechem  pan  de Yaldeuse.

-  Pozw ól, m ój ,kochany, nie baw m y się 
w  czcze słow a, a  przedew szystk iem  brońm y się 
przed osta tecznością . P ozostańm y w  pośrodku.,, 
dobrze ?

-  Ależ i ow szem ... tylko nie pojm uję zupeł­
nie s łów  twoich...

-  Z araz  je zrozum iesz. Zdaje mi się, że  te 
s ied m n aśc ie  łat, k tóre przeżyliśm y obok siebie, 
dostateczn ie w płynęły na  w ytępienie z charak ­
terów  naszych  m łodzieńczych iluzyi 1 naiw ności. 
Dziś jesteśm y starsi, dośw iadczeńsi I...

-  A hl B ożel S iedm naście  lat -  czy być 
m o że l -  zaw o ła ł ze zdum ieniem  hrabia.

-  T ak , tak, czas  przypom nieć sobie, źe już 
m łodzi nie jesteśm y.

-  O h l Julio! czy to k on ieczne?  Dlaczego 
jes teś  tak  b ezw zg lęd n a?

(Ciąc dalszy nasfapl).
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PAWEŁ STAŚKO.

ID Y L L A
Coś w  piersiach  Janki topniało  z dnia na 

dzień i nachodziło  słodkiem i izam i.
Nie był io ból, ni żadna f zyczna  doleg liw ość, 

naw ef jasn o  ok reślona te?knota, zaczem  bow iem  
ałbo-li za  kim  m ogia dz i  tęsknić ona, s iero ia , 
nauczycielka sk azan a  na wygnanie w  górskiej 
w ioszczynie, odgrodzona id św iata , n iem al od 
ludzi, pędząca żyw ot cicho i sm utny pośród  n ie ­
m ytych i nieuczesanych w iejskich dzieci i w śród  
tuzina książek, które przyw iozła w  koszu  na 
początek  sw ej k a ry ery ?

Chyba za uściskam i ledw ie zapam iętałej 
m atki, 'zu w spom nieniam i p ierw szych  dziew czę­
cych chw il, w szak  bo późniejsze były już bez 
uroku, bez ponęt i jasności, były chw ilam i uczen­
nicy zarab iającej na utrzym anie lekcyam i, a nocą 
pracującej nad  sobą.

T ęskn iła  m oże w reszcie  w  tem  zapad łem  
ustroniu  za rojnem  m iastem , peinem  now ości 
i rozryw ek, za  ludźm i co p u n e li przez place 
i ulice, jak  barw ny potok, w iecznie w ezbrany 
i nęcący, sw obodny  i śm iejący, zaw sze spow ity 
ja k ą ś  narkozą m ocną i m im ow oli odurzającą .

W oraw dzie chw ilam i unosiła  sie d usza Janki 
kędyś w  daleki św iat, w b łyszczące i gw arne 
m iasta, w oadaty  jej w źrenice strzępy  m agicznych 
wizyj, aliści to, co sie teraz w zniecało w  pier­
s ia c h  dziw nym  płom ieniem  — było czem ś innem , 
bardziej rozw ianem  l nieuchw ytnem , jak  gdyby 
fa lą  jak ąś  błogą, jak  gdyby tchnieniem  w ioną 
cem  n a  nią z  niebios i słońca i z gór i zew sząd .

Cala była w  tej tajem niczej zjaw ie, tonęła 
w  niej jak  w  m orzu, czu jąc zarazem , że środkiem  
onej w ładzy em anującej w w szystk ie  strony  -  
je s t jej rozd źa te  serce.

Zaledw ie k ilka dni jak  w esz ła  w  te cudną 
laze  m yśli i uczuć, a już w idziała sie ow ładniętą 
jej balsam icznym  czarem , spo iła  liana nł roz­
kosznych dreszczów , niby ram ionyniew idzia lnego  
oblubieńca i, m im o bojaźni osam otnionego dziew  
czecia, m im o niew iary  w  św iat, której uczyło 
ją  sieroctw o, czuła -  że kocha.

B óstw em  m itości jej był jeszcze koszm ar, 
złuda mezkiej postaci, k to ś n ieokreślony  i fan­
tastyczny, urojony z  m ajaków  bezsennych nocy, 
n iby królew icz z bajki, k toś atom iczny, rozpró­
szony  w  pow ietrzu, w  słońcu i kw iatach  m arzeń.

D otychczas sp a ło  jej serce — i tam  w śród 
p o k u 3 m iasta, i tu przez p ierw sze d*ugie mie 
siące  w iejskiel sam oty, aż oto w iosna, ta pierw ­
sza  w iosna na w si przeżyta, w śród  gór i słońca, 
w  całej sw ej pełni, ta  w iosna ją  ockneta t n a ­
kaza ła  kochać -  naiprzód  ten u rok  m ajes ta ­
tycznej przyrody, a  poizm  sny  m arzennych nocy, 
ucieleśn ia jące sie  coraz bardziej, coraz jej b liższe 
i jakby  żyw e.

Lecz z biegiem  dni te złudy poczęły ją p rze­
rażać, rozniecały  bow iem  św iaty  m iłosnych p ra ­
gnień, nie dając  nic, prócz chyba w iększego 
głodu i coraz otchlanniej szych tęsknot.

Rycerz w yśniony nie przybyw ał, zaw isł kędyś 
w  pow ietrzu, zm ieniając w  m eke jej słodkie 
oczekiw anie. W reszcie strac iła  w lare w  jego 
przyjście. Uczuła sie  teraz sam otną, w prosi do 
rozpaczy, jak  nigdy dotąd. P oznała , że to już 
losem  jej i że n a  tem  w ygnaniu  przeteskni b ez­
ow ocnie cale  sw e  życie. Że tu już jest jej dom , 
kajdany  życia, a  potem  grób. W szak tu, albo 
gdziekolw iek, n iem a d la niej innego schronu, 
w szędzie m usi być sam a, obca dla ludzi i ludzie 
dla niej obcy.

K ochała teraz  ca ły  św iat, sw o ją  sam o tn o ść , 
m eke i p rzeznaczenie -  kocha ła  sam a nie w ie­
dząc czem u, przez łzy, przez w łasn ą  rozpacz -  
czu ła  konieczność tej m iłości, ogrom ny nakaz  
w śró d  tych cichych w ieczorów  i czarodzie jsk ich  
nocy, a ją za te o lbrzym ią m iłość kochał nie 
rycerz z snów , nie ten kochanek  w ym arzony, 
ale... góralczyk -  Jedrek.

1 wiecej nikt, nikt, jak  iylko jedrek... P raw d a , 
junak, jak  górski orzeł, gibki jak sm rek, o oczach 
raz jak  z ogni, to zasie  cichych l m odrych jak  
b ław aty , głębokich jak  lazurow a toń jeziora, 
z  których płynęła prosta, bezdenna, n iew yszukana 
m iłość ku tej .p an ien ce  z m ia3ta“, podobnej 
zorzy, jance...

jedrek ją  tylko kochał w  całym  św iec ie , do 
n iepam ięci, kochał jak  św iętą  z kościelnego

obrazka, on prostak , jedrek, syn  gospodyni janki, 
zw yczajny góral, ale niezw ykły grajek...

Janka czytała z ócz ch łopaka m iłość i u w ie l­
bienie bezgraniczne i... darzy ła go niekiedy chw ilą 
rozm ow y. To jej starczyło  by sie  zabaw ić  jego 
sercem , w idzieć jak w ichry jego oczu topnieją 
przy nie], jak  pokornieje i zam ilka, staje  sie 
cichy i n ieśm iały  i tylko w  nią spog ląda  jak  na 
iecze, jak  tłumi oddech i jak  źren ice jego grają 
b laskam i w ielkich, ledw o w strzym anych  uczuć.

Chw ile ta'<ie trw aiy  dosyć często , jako jedyna 
rozryw ka i u rozm aicenie sam otności janki. Było 
jej lżej na  sercu i w eselej, że przecież ^k toś ją 
k o ch a  i że  k toś m yśli o niej. W praw dzie trak to ­
w ała  te m iłość jako  zabaw ę, lekko, chociaż cza ­
sam i i ża l jej było jed rk a . On jeden w szakżeż 
m odlił sie  do niej oczym a, rzuca! kryjom o kw iaty 
p rzez okno, gryw ał n a  przyzbie dla niej jedynie, 
w iedziała rów nież, że gdyby słow o  rzek ła — 
w szystkoby dlań uczynił, on jeden m ściłby jej 
krzyw dy, nie w ażąc naw et życia, bardziej jak  
b rał, on jeden tylko.

I były chw ile takie, łż ża łow ała  d laczego  on 
prostakiem , w kierpcach i guni... P a ła ła  w praw dzie 
w  jegp tw arzy uroda, św ieża, tw arda |ak  k rze­
m ień, o stra  jak  zapach  św ierkow ego  lasu , rw ą ca  
jak  skalny  potok, lecz nie ta w y g ładzona .k u l ­
tu rą", oszlifow ana m iastem , g iętka jak  w ąż, ła ­
sząca, rafinow anie strojna, jaka  sie  lance śn iła... 
jego  było czuć cuchą, a gdyby, gdyby naw et 
i nie to. to był góralem , chłopem , nie dla niej.

jednakże wolno, w olniutko, im głebiej tonęła 
w  sam otności, im bardziej o sw aja ła  sie z sw oim  
losem , ró in ice  te z a 'z y n a y  sie zacierać, g inąć 
w  przepaści, tak, że zab aw a janki p rzybrała  nieco 
inny charak ter, mniej płochy i n ieszczery, po­
w ażn iejszy .

Polubiła jedrka za  jego m iłość, usłużność, 
za to, że był dla niej im aginacylną o b ran ą , b ez ­
brzeżnie dobry, że w yczuw ał jej sm utek  i s ta ra ł 
s ie  go rozw iać, m aił m ieszkanie w  g irlandy 
z  limby i kw iatów  -  byle tylko było jej milej 
i w eselej, byle dojrzeć w  niej uśm iech  za d o w o ­
len ia  i zapom nienie -  że jest sam ą .

M oże w  uczuciu janki tlała isk ra  m iłości, 
m ała, ukryta, lecz nie w iedziała o niej. Lubiła 
jed rk a  tak  jako  brata, m oże inaczej trochę, m oże 
gorecej, p ragnąc  zarazem , aby  i on tem jej od ­
p łaca ł, tem  tylko. Jednakże serce Jedrka było 
s to k ro ć  hojniejsze, m iłość za la ła  je jak  m orze, 
u rzek ła  i podbiła i nauczyła kochać w  skry tości, 
ob lec sie w  tajem nice, że tylko oczy, jak  n iep o ­
s łu szn e  posły, zdradzały  ogrom  pożarnych  uczuć, 
bo  usta  bały sie w yrzec s ło w a  do tej kró lew ny 
jasnej, pieknej jak  najcudniejszy kw iat, o rącz­
kach  białych i delikatnych i oczach  słodk ich  jak  
sam o  niebo.

Chwilam i czuła szczęście  na w idok fe| m i­
łości zakutej w  dyby onieśm ielen ia i jakow egoś 
leku , to znów  żal lą  poryw ał, bo bo leść w ielka, 
żyw cem  duszona, m iotała nim  jak  halny  w icher.

K ochał i czuł sie  w prost niegodnym  -  by 
jej to zw ierzyć. T ruchla ł n a  sam ą  m yśi, że ona 
śm iałość  m ogłaby ją  w ypłoszyć, że m ożeby 
uciekła.

Janka w idziała  jego w alkę, w spó łczu ła z nim  
i zarazem  s taw a ła  sie dla jedrka coraz to lepsza  
i mniej pow ażna, w łecej rozm ow na, lroche z li­
tości, trochę ze sercą, w reszcie  nie m ogło być 
inaczej.

Na przedw czorajszy  żart -  że  p rzen o szą  ją 
na  posadę do m iasta, w  jed rk a  jakby piorun 
ugodził. O blat sie  nagle śm ierte lną  b ladością , 
rozdrżat i n iem al m ow e stracił. Ktedy odzyskał 
strw ożone m yśli, w yrzekł jednym  tw ardym  o d ­
dechem  :

-  Nte dam y w as, pan ienko  1
-  jakżeż, gdy w ład za  tak  z a rz ą d z a ?
-  My także w ładza, chociaż górale! W przó- 

dzi spalim y szkole, ale nie dam y 1 -  dyszał, go ­
tów  napraw dę do ostatecznych p rzeszkód . I ją! 
sn u ć  predkie plany, groźne, potw orne naw et, 
coby ją  zostaw iły  n ienaruszoną. Nie p rzypusz­
czała, że tyle w nim srogoścf, hardej, m ocnej 
natury, gdyby k toś zechciał czynić w brew  jego 
woli i ją naruszyć. W jego m niem aniu  ona  tu 
by ła gw iazdą t tu jej w ieczne m iejsce, do k tó ­
rego nikt nie m ial p raw a t p rzystępu.

P ierw szy  raz jedrek  zaim ponow ał jance  
w w iększym  stylu. D oznała przyiem  niebyw ałej 
radości — iż nie jest tak straszn ie  sam ą, o s ie ­
roconą, że jest k toś przy niej, na kogo m oże li­
czyć, że nie zaw iedzie nigdy.

I znów  sta ł sie jej bliższy, przez łzy radości 
zda ła  sie  już nie w idzieć kierbców  na jego sm u ­

kłych nogach  1 głebiej w nikać w  jego oddaną 
m iłość.

Nie dał sie prędko uspokoić, jakgdyby nie 
dow ierzał jej odw ołaniu. W reszcie uw ierzył sw ej 
królew nie i znów  jak  zaw sze spo jrzał na nią, 
toniam i rozm iłow anych źr nic, ze stokroć wie- 
kszem  szczęściem , iż w prost pojąć nie m ogła, 
sk ąd  w  tym górskim  m łodzieńcu znalazło  sie 
tyle uczucia i idealnej mocy.

T ego w ieczora grał jej Jedrek pod oknem  
tak  czule i zachw ytnie, jak  jeszcze m oże nigdy. 
Z daw ało  sie, że czar m iłości napełnił skrzypce 
i struny  porw ał w ielki, n ieutulony szloch  szczę­
śc ia  i radości.

jan k a , jak  z trudem  pojm ow ała w ielkość jego 
uczucia, tak znow u gra w trącała  ja  w  zdum ienie.

Mówili o nim  w szyscy, że „złego" m a w  skrzy- 
p icach  i dur na ludzi idz<e od jego  gran ia , ale 
i m telt w idać słuszność. 3 o  kiedy Jedrek u jął 
skrzypki, a zagrał, to przem ów iły nłczem  czło­
w iek, ja k ą ś  an ie lska chyba m ow ą, do jąd ra  serca 
1 łez kryiom ych.

Przedtem  na sw oich sk rzypcach  gryw ał Ina­
czej, dopiero gdy zam ieszkała  u ntch „pan ł" , 
gdy zezw oliła sw oich  skrzypiec, „Bóg w ie jakiej 
roboty i co w  nich belo", w tenczas z pod p a l­
ców  jedrka poczęły p łynąć czary. L egenda rosła  
o tych sk rzypcach  i nikt nie w iedział, że jed rka 
m iłość grać uczyła, a sny  po nocach na sk rz y ­
d łach  tęskno t znosiły  m u zakle te  czary  tonów .

jedyna chyba |an k a  poznała  oną tajem nice, 
gdyż artyzm  jedrka rósł w  jej zdum ionych oczach 
pospo łu  z |ego w ejrzeniam i, najbardziej z a ś  w i­
doczn ie -  kiedy go sam a  poprosiła  o z ig ran ie .

I w tenczas jedrek  nte w idział św ia ta  i nic 
n ao k ó ł, za tonął w  sob ie nieprzytom ny, cały 
przeistoczony w struny  i pow ódź złotych g ło ­
só w , do osta tn iego  nerw u przejęty w ład zą  uczuć, 
iż sam  nie w iedział — czy graj n a  skrzypcach , 
czy ciągnie sm yczkiem  po sw ojem  w łasnem  
sercu.

C zasem  tylko, gdy kończył p ieśń , lub  kiedy 
s tru n y  rozłkały  sie  do najw ntk ltw szych  w tbrów , 
p o d n o sił na  janke oczy ciche, rozm iłow ane do 
zenitu, przym glone szczęśc iem , z których płynęły 
słow a zachw yinej duszy, ledościgłe w wym o­
w ie, s ło w a  z cudów  uw ite :

-  T o serce  m oje tobie śp iew a, królew no...
U sia sie rw ały do okrzyku, do p róśb  i zw ie­

rzeń, ale Je dław ił rozpaczliw  e. O czom  tylko 
poradzić nie m ógł, na  nie zabrak ło  m u sposobu.

I za sie  dzisiaj, jak  przez tyle w ieczorów , 
przez ca łą  n iem al w iosnę, w  ciepły niedzielny 
w ieczór -  grał jance. S iedział pod lim bą za 
zagrodą, kedy łąka  smykała sie z reglam i t z n i  
m aszczeniem  niezw yczajnem , jakby w ypełniał 
jak iś  św iątynny obrzęd -  w odził sm yczkiem  po 
rozśp iew anych strunach  z taką  lubością  prze- 
troskliw ą, z takiem  oddaniem  l czu łością , jak  
gdyby p ragnął św iat cały zaczaro w ać ł sk raść  
m u skarby  sw oich  najw iększych  tęsknot.

Od kilku dni w zbierała  już w  nim  fala dziw na, 
ogrom na, że m iejsca sobie znaleźć m e mógł. 
N igdy m iłość nie rozgorzała  w  nim  do tego 
stopni a, nigdy n ie ogarnęło  go tyle tajem niczych 
szep iów  i ztud, przyw idzeń jak ichś, co  teraz 
w łaśn ie .

1 oto dzisiaj w  ten ciepły, p raw ie  gorący 
w ieczór, pełen  niew ym ow nych u r k ó ~ ,  c»s2y 
i czarodzie jsk ich  zm ierzchów  -  t  s iao t lim bą 
i jął grać hym ny niepojete, niezasłyszc.ae nigdy 
p ieśni, nokturny i słodkie kantyleny -  lak, jak 
m u szep ta ła  dusza, jak  niosło |e  uczucie -  raz , 
jakby  z łez, ze sm utku, io znów  ja» z jęków  
tęsknot i upragnień , z radości i m dztet -  -  
g rał pełn ią  serca , n ieśw iadom  zm ysłów , w yr­
w any  z  rzeczyw istości -  -  w ygryw ał dzieje 
sw ego  w nętrza i ból 1 szczęście , jak ieś orędzia 
1 gorączkow e m ajaczen ia -  dopóki siły z«eń nie 
uszły , n ie opadły znużone ręce i nie uwtediy 
nerw y.

W tedy głow a sp ad a ła  m u n a  piersi, przym y­
k ał oczy ł trw ał tak długą chw ile oszołom iony, 
w śró d  Innych św iatów , tak  w  iunatycznym  śnie, 
a gdy odzyskał w ładze i zebrał m yśii -  u jm o­
w ał znow u skrzypce w  rece, jakby rue skończył 
jeszcze pieśni, nie w yśpiew ał natchnienia, lub 
jakby ulgi szuka ł upragnionej.

jedno, jedyne tylko w iedział, że sie rozkochał 
do obłędu i że go słu ch a  ona...

Że tam  w altanie, jaką  w początku w iosny  
jej zbudow ał, siedzi jak zw ykle o tej porze, 
sm utna i zam yślona i pije razem  z rosą  jego 
m iłosne granie.

Z daw ała m u sie teraz kró lew ną z zaklętego 
zam ku, k tórą m ocarne duchy strzegą... T ak , jak



praw ili w  k lechdach starzy ludzie... Że siedm  
w ężów  jc3t u bram y, k tóre ant ciupaga zabić, 
ani g łazem  przyw alić, gdyż śm ierć się ich nie 
ima... A pono są  sposoby i n a  te gady i na 
duchy... Z aklęcia jakieś, kw iat św ięto jański -  
i bylt tacy  co  szli po skarby  i królew nę, ginęli 
m nogo, aż jeden  doszedł...

Ciarki przeszły  po ciele Jędrka. W spom inały 
się  m u uryw ki b aśn i i oczy zw racał ku altanie, 
jakby  napraw dę była zam kiem , a o ia  w  ntm 
k ró lew ną Ani ją w ęże strzegły, a p ? e c ie ż  jakże 
mu się  zdaw ała  n iedosiężną]

W olałby iść na oręż, uw aln iać tą z  zaklęctw a, 
nie bacząc co  los zeszłe, walczvć na śm ierć 
i życie, lecz byle o nią, byle ta zdobycz była 
jego.

A tu -  ot sam a była, w  kruchej altance, że 
ino  w p aść  tam  raźno, porw ać w  ram iona i w ziąć 
n a  w łasne...

A jednak, jakżeż to trudne było, nie do 
spełn ien ia  I Nikt jej w  pom oc nie przyjdzie, m oże 
nie krzyknie naw et, sam a w padnie w  objęcia, 
a  przecież...

Czuł, żeby k roku  nie uczynił, żeby sk am ie­
n iał nlm -by ruszył.

I znowu podniósł swoje powłerne skrzypki, 
aby w nie wetchnąć niemoc i rozczulone Serce.

On -- junak , co  s ię  na  turnie d rapat n iebo­
tyczne gniazda soko le  w ypatrując, co lotem kozic 
pędził przez gtazy i b łyskaw icą zjeżdżał p iarży­
stym  żlebem  -  tu czuł się trw ożny niczem  dziecko, 
tu tchu m u brakow ało...

S łodkie, p ieściw e giosy skrzypiec płynęły 
sm ętnie poprzez łąkę, w nikały  w  regle, nizały 
się  na lim bow e igliw ne w achlarzyki i szły obło- 
cznem  pieniem  w  naw ę pachnącego w ieczoru, 
n iby  rozdrgane p ieśn ią  dym y w  to św ięto  iszczą­
cej cuda w iosny.

Zm ierzchliw y w ieczór, jak  strofa z  strofą 
łączył się  z nocą. S topnia! niew ledzieć kiedy 
w  ciem ne błękity, lotne, zaw ieszone nad  ziem ią 
baśn iow ą p rzędzą .

Zm ilkły Jędrkow e skrzypki utu lone ko łysanką, 
do łez ostatn ich  w ypłakane i snem  zm orzone. 
.Zaległa c łsza w ielka, tylko sm reczyna regli zdała  
się  jeszcze pieścić echam i pieśni i łączyć z ci­
chutkim  szum em  odległych górskich potoków .

Kiedy ucichły siruny, m arzenia Janki jakby 
stuliły skrzydła pod um ęczaną głow ę. Zaciężyła 
jej cisza , dech w ypierając z piersi i rozp rasza jąc  
W cudow ne w ianki splecione m yśli.

Aliści trw ało  to tylko kró tką chw ilę, bo znów  
ten szum  cichutki przem ów ił do niej słodkim  
szeptem  i jął ko łysać ją nanow o.

I znów  jak przedtem  w eszta w  tęczow e św taty  
ro jeń , w jak ieś św iątynie kryształow e w  których, 
prócz licznych paztów  1 urodziw ych bożków  -  
był i on  Jędrek, sm ukły, w  kierpcach na nogach, 
w obcissych, w yszyw anych  portkach, z gunią 
białą przez plecy, jak  ze skrzydłam i i w  k ap e­
lu szu  m ałym  na hardej głow ie, z sznurkiem  
m orsk ich  m uszelek...

Nie ustępow ał m iejsca drugim , ow szem , w y­
g lądał teraz niby orzeł, zryw ający  się do pod- 
słonecznych lotów.

P atrza ła  nań z lubością, taki był jak iś  inny, 
p iękniejszy , jakby  z porannej rosy i zorzy.

Niedługo, a w reszcie sam  pozostał w  tej 
nłepojęcie dziw nej leśnej św iątyni -  i ona, pod 
-arkadami zw isających  ku ziem i kw iatów , paproci 
i n ienazw anej zieleni.

D ostrzegł ją  w onych gąszczach , dobył skrzypki
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z pod guni i szedł tak  ku niej pełen nim bu, 
szczęśliw y, u tęskniony, jak  żyw a harfa.

jeszcze rozdzielało tch k ilka kroków , dw a -  
jeden...

Jędrek przyklęka 1 sk ład a  skrzypki na  szm a­
ragdow ym  mchu.

S k łada jak serce sw oje  w łasne , jak  dań po ­
korną, jak  bezgraniczną m iłość.

I nłc nłe m ów iąc, z ek s tazą  w oczach, zw ała  
się  do jej nóg, w  jak im ś b łagalnym  szlochu, 
w  którym  roz kał się  cały, z całym  ogrom em  
tęskno!, z  gorączką w szystk ich  nocvf w szyslkich 
zachw ytów  t uw ielbień...

D rg n ę ła .
jakby dłoń czy jaś ją  dolknęła i w zięła w uścisk  

serce.
G dzieś m ajaczenie s ię  rozw iało , jak  b ań k a  

prysły złudy.
-  Czemu tak  długo nie g ra ?  -  ozw ał się 

szept jej ust, nagły, jak  w  przebudzeniu . -  Ani 
do chaty w rócił, gdzie się z a p o d z ia ł?

Długie m ilczenie zdziw iło ją, n iezrozum iale, 
nag ląco .

Nigdy jej o to nie szło, nie szu k a ła  przy­
czyny, jak  teraz w łaśn ie.

-  Może... -  ba ła  się  m yśleć.
Lecz m yśl w róciła .
-  ...może dziew czynę jaką  przyw iódł czarem  

sw ych sk rz y p ie c ..
-  To być nie może... jednak  m nie kocha... 

jędrek  nie zdradzi...
N asłuchiw ała, czy nie ułow i szeptów . C isza 

była głęboka, lecz jakby tam , pod baldachim em  
limby co ś  się spełniało...

T rw ożna, zazdrośc ią  nagłą ow ładnięta , z e r ­
w ała  słę z ław eczki i w ybiegła z altany. Na 
św iecie  było jaśniej od gw iazd I srebrnego  m ie­
s iąca  Poprzed oczym a janki zarysow ały  słę 
olbrzym ie cienie gór jakby m istyczne zwidy, 
lecz urok ten nie w strzym ał jej na m iejscu, jak  
to indziej byw ało.

Ostrożnie p rzeszła  pom iędzy opło tkam i, k ie­
ru jąc kroki w regle.

Bała się w ejść w m rok lasu, jednak  przem o­
gła bojaźń. P rzesuw ała  się m iędzy drzew am i 
cicho, jak -łan ia , w ypatrując, kędy m ógł siedzieć 
jędrek.

P ierw szy raz teraz co ś ją natchnęło  b ły sk a­
w icznie, że Jędrek nie m oże być niczyim, tylko ją 
m usi kochać, bez w zględu, czy mu tę m iłość 
odw zajem ni... Na sam o  pom yślenie, że k toś go 
m oże jej odebrać -  d reszcz  ją przechodził.

Coś rozpalało  się jej w  p iersiach , popieląc 
ostatn ie nitki, dzielące ich dotychczas. Każdy 
czyniony krok  up iększa ł jego postać  czyni! 
d roższą, konieczniejszą. N akaz ten szedł s ta ­
now czy, nieco fnięfy.

D ząca, pełna dom ysłów , w ychyliła tw arz 
z lasu , tuż naprosf limby.

W pierw szym  m om encie uderzy ła w eń pustka  
ł m ocny zapach  łąki.

Aż naraz...
Zoczyła go n a  traw ie, leżącego n a  w znak, 

z  rozkrzyżow anem i ram iony i serdakiem  poio 
źonym  popod głowę. Przy nim  spoczęły skrzypki, 
tak  unuźone w idać, jak o  i on. Obydwoje zda ła  
się  pieśń uciszyć.

Lniana koszula na  jego p iersiach  była roz­
pięta, jak  gdyby ciało spalone żarem  szukało  
chłodu.

Leżał bez ruchu, z tw arzą zw róconą w  gw ia­
ździste niebo, nie m ogła jednak  dojrzeć — za ­
snął, czy czuw a.

O detchnęła głęboko, z w idoczną ulgą i w sparła 
się o sm reka.

Jędruś... -  zdało się  zachybotać n a  jej 
rozchylonych w argach .

Nie w iedzieć, był li to szept, czy słodkie tchnie­
nie duszy.

-  B edaku  drogi -  sp isz , czy m arzysz o m nie? 
jak iś  ty piękny w  tym bezw ładzie , jak śp iący  orzeł, 
co  śn i o słońcu... jęp ru ś ł -  szep tały  te sam e 
w nętrzne usta .

1 położyła dłoń na w argach , jakby  tłum iła 
rodzące się w ołan ia. Chciałaby krzyknąć jego 
im ię i w ybiec szczęsn a  do ust jego, jednak  
w strzym ała się  co ledw ie.

C hciała m u się napatrzeć, przyglądać jak  naj­
dłużej -  taki był piękny n a  tej łące, w  m iesłę. 
cznym  cieniu lim by i;siak  ta  chw ila była s ło d k a

T ak  się  cieszyła tym obrazem , że zadreptała  
w  m iejscu płocho, niby m ała  u radow ana dziew ­
czynka.

P łon iła  się, posy łała  m u całusy, półbojaźli- 
w a, szczęśliw a, przedziw nie błogą oblana falą.

W onie storczyków  podniecały  jej zm ysły ł przy­
nosiły  z so b ą  podszepty pragnień nieokreślonych, 
a ta< rozkosznych, jak  na |s iocistszy  sen.

Czuła w yraźnie, że sp ad a jąca  rosa po trąca 
struny skrzypiec i poczyna balladę cichą, jak 
w iew  m otylich skrzydeł i tak  św ieżuchną, dya- 
m entow ą, jak  ta z  pow ietrza m żąca rosa.

Z daw ało  jej się, że tw orzy się  legenda z  tej 
czarodziejskiej nocy i uczuć ludzkich.

W szystko, co jeszcze w  w ięzach  trzym ało 
m łodą m iłość, zanikło  w  tej u rodzie w łośn ia- 
nych cudów , że obnażyła się  w olna, p ragnąca 
lo tów  i m iraży.

I do tych k ra in  najszczęśliw szych , bron io ­
nych strażą  stugłow ych w ężów , dotarł teraz 
w  m om encie jędrek i bój rozpoczął...

T am , za  w ysokim  m urem  zam ku, była jego 
kró lew na, której n iósł w olność. Nie m ieczem , 
ale  ciupagą, szalem  m iłości ł u tęsknienia -  roz­
lał naokół c iełska sm oków  i parł przebojem  ku 
w ym arzonej kom nacie....

P rzym knął źrenice, aby nie w idzieć w e krw i 
drgających ciał, by się nie cofnąć z twogi i prze­
rażenia, bo jeszcze krok, za  tą  że lazną śc ian ą  -  
czeka na  niego Szczęście...

jeszcze krok  jeden -  -
Janka nie m ogła w ystać dłużej.
-  jęd ru ś! -  szepnęła ałośntej i w ypłynęła 

z lasku  jak  rusałka .
;<ufCK w sparf alę nag ie  na rękach  i podniósł 

głowę pełen lęku. Nie w ierzył uszom  ani oczom  -  
s ły szał sw e  imię i naraz... jak aś  srebrzysta  p o ­
stać...

Szła ku niem u po traw ie, niby bogini nocy, 
niby ona królew na z zam ku...

W  m iejsce lęku przykuło go zdum ienie. O tw arł 
pow ieki jak  m ógł najszerze j, lgnąc w zrokiem  
do tej idącej zjaw y,

~ jędruś, to ja... nłe poznałeś?...
Niebo stę przed ntm  otw orzyło -
Chciał skoczyć ku niej z okrzykiem  szczę­

ścia, a le  ogrom em  zw aliło  się na niego...
Nie zdołał naw et podnieść ram ion, bo Już 

w  tej chw ilce, jak  w onny biały kw iat, janka 
stanę ła  obok niego uszczęśliw iona, sp ragn iona 
pieszczot, n iepom na sm utku  i sieroctw a...

O toczyło ją  m ęskłe ram ię, m ocne, jak  życie 
ł jak  la  noc -  m iłosne.



Kronika 
tygodniowa.

Pow oli w chodzim y w  norm alny  lok życia co­
dziennego, o ile je norm alnem  nazw ać sie go* 
dzi. Ze w zględu na karn aw ał krótszy w  tym 
roku o cale dw a tygodnie od poprzedniego, po ­
lityka zeszła  na  drugi plan, ale pączki za to  po­
drożały  w  tak  obrzydliw y sposób, iż ani rusz 
pozw olić sobie na  nie, zw łaszcza będąc inteli­
gentem , pracującym  um ysłow o. S w oją  drogą 
przyznać trzeba, że te k arnaw ałow e specyały 
nie s ą  jeszcze tak  drogie, jak  m ogłyby być, 
sko ro  z pięciu centów  za sztukę podskoczyły  
na dw ieście  m arek, gdy natom iast p ism a co ­
dzienne na te sam ą kw otę z daw nych trzech 
centów . O urządzeniu  sobie tak  daw niej popu­
larnych w  tym czasie  „pączków  tańcujących" 
przeciętny burżuj nie m oże naw et m yśleć, z trud­
no śc ią  przychodzi to także i ro b o carzo w i, jedy­
nie w ybranym  jest p a sk a rz  lub lichw iarz, ten 
zazw yczaj je z jada sam , z bliźnim  sie  nie dzie­
ląc w  obaw ie , aby m u nie zazdrościli.

Choć sie  zatem  św ia t cały baw i, kronikarz, 
k tóry  dość daw no  nie za jm ow ał sie polityką, 
m usi sprzeniew ierzyć sie ogólnym  zasadom  i s ię ­
gnąć do politycznej beczki. Znajdujem y sie  obe­
cnie w  trakcie „napraw y Rzeczypospolitej*, a n ie­
w dzięcznego tego zajęcia podjął sie przedew szysf- 
kiem  now y prezydent m inistrów , który, p rzek o ­
n aw szy  sie o bezskuteczności szczepionek  s w e ­
go poprzednika, dra N ow aka, choć nie jest le­
karzem  z zaw odu, postanow ił chw ycić sie  ra ­
dykalnej kuracyi. Szczegóły jej om aw iano  przez 
czas  św iąt w  Zakopanem , zapow iedzią jej są  
odezw y pana  prezydenta, dokładny  z a ś  obraz 
roztoczy on przed nam i, w yg łaszając  sw oje ex-  
pose, dopiero w  dniu 16 stycznia, gdy kronika 
bedzie już oddaną drukarni. Rozchodzi sie głó­
w nie o to, aby p roponow ane przez jenera ła  S i­
korsk iego  środk i zaradcze były n ap raw dę rad y ­
kalne, a nie połow iczne, nie trzeba być bowiem  
szew cem  z zaw odu, aby w iedzieć o tern, że ra ­
tow anie podartego buta przyszyw aniem  przy* 
szczypków  zda sie nie na  w iele.

Na razie oczy w szystk ich  zw rócone są  na 
W arszaw ę, gdzie odbyw a sie  conclave w szy st­
kich byłych dotychczasow ych m inistrów  skarbu , 
m ające za  zadaru* uzdrow ienie p rzedew szyst- 
k iem  naszych finansów  i ra tow anie naszej n ie­
szczęsnej m arki, m im o m łody w iek chorej na 
uw iąd  starczy. Złożyło sie  z a ś  tak, że w  chw ili 
konferencyi nie posiadaliśm y czynnego m inistra 
skarbu , jastrzębsk i uw ażał za  s to sow ne podać sie 
do dym isyi, najpraw dopodobniej z tego pow odu, 
iż doszedł do p rzekonan ia, że poprzednika łatw o 
kry tykow ać, trudniej jednak  zab rać  sie w  ten 
sp osób  do pracy, aby  następcy  nie m ieli pow o­
du do narzekań . W iadom o zresztą, że krytyko­
w ać co ś i to naw et n ieraz ze  znaw stw em  p rzed ­
m iotu, to rzecz łatw iejsza do przeprow adzenia, 
niż sam o jej w ykonanie, boć przecież sw »j*go 
czasu  szew c zw ykły krytykow ał tak  słynnego 
m istrza, jak  Apelles, co bynajm niej nie w płynęło 
na  zerw anie  s to sunków  m iedzy obu tymi zaw o ­
dam i, jak  o tern m ieliśm y sp o so b n o ść  p rzeko­
nać sie  p odczas ostatnich w yborów  sejm ow ych, 
gdy m istrze pędzla i kopyta znaleźli sie na je 
dnej liście  i podzielili fen sam  los.

Skry tykow ał pan Jastrzębski w  sw ej dziew i­
czej m ow ie sw ego poprzednika, w ykazując 
w szystk ie  braki jego polityki finansow ej, zapo­
w iadając , że on dopiero bedzie ow ym  H erkule­
sem , czyszczącym  stajn ie A ugiaszow ą. rezultat 
jednakże był taki, że m aszyna d ru k arsk a  tłukła 
w  dalszym  ciągu banknoty  dniem  i nocą, m arka 
lecia ła  na  łeb, m inister m yślał o środkach  ra ­
tunku i w  końcu doszedł do przekonania, że  je­
dynym  jest podanie sie  do dym isyi. jak  pom y­
śla ł, tak  uczynił i dzisiaj na zap roszen ie  jene­
rała S ikorsk iego  zasiad a  jako  em eryt w  gronie 
dośw iadczonych  s tarców  (trudno inaczej chyba 
2w ać em erytów ..).

Z tych posiedzeń  m ało  m am y pew nych w ia­
dom ości, były bow iem  poufne, finansiści z a ś  
m ają  to do siebie, iż nie lubią zbyt w iele ga­
dać, zda jąc  sobie dobrze sp raw ę z tego, że w y­
w ody ich m ogą być n ieraz fałszyw ie zrozum iane, 
co nie leżałoby  w ich in teresie . Na razie  skoń 
czy sie  zapew ne na tern (zastrzegam y sie, że

8 _________________ NOWOŚCI ILLUSTROWANE

nie jest to w iadom ość ofieyalna, lecz pryw atna 
i to bez drutu od naszego  „specyalnego sp ra ­
w ozdaw cy"..., iż celem  ułatw ienia fransakcyi 
hand lo w y ch , do których nie w ystarcza ją  już 
„lisy, tygrysy i s ło n ie", puści sie w  obieg jed 
nostk i o w yższej w artości, pom nażając  w  ten 
sp o só b  liczbę okazów  w  naszej m enażeryi sk a r­
bow ej o jeden, rozchodzi sie jedynie o to, jak 
sie  m a nazyw ać, „krokodyl" czy „tasiem iec". Be­
dzie to m ądre zarządzenie, gdyż dziś każdy, m a­
jący uskutecznić gdzieś w ypłatę pow yżej m ilio­
na, m usiał gotów kę n ieść w e w orku , n ie w iele 
korzyści p rzyniosą zaś  m ające sie po jaw ić zn a­
czki m onetarne po sto i dw ieście m arek, skoro  
za  nie nic w łaściw ie nie kupi. Rów nież w enty 
low ano  na zjeździe byłych m inistrów  projekt 
rozdzielen ia  dotychczasow ego m inisterstw a sk a r­
bu  na  dw a rów norzędne, k tóre podzieliłyby m ie­
dzy siebie dotychczasow e atrybucye. Pom ysł ten 
przyjęty został z uznaniem  przez w szystk ie  stro n ­
n ictw a, m ające dość  kandydatów  na obsadzen ie 
foteli m inisferyalnych, choćby ich było naw et 
i czterdzieści, jak  jednak  odbiłoby s ie  to na in­
teresach  państw a, m oże s sb ie  w yobrazić chyba 
K rakow ianin, m ający  do za ła tw ien ia  ja k ą ś  sp ra ­
w ę w  policyi, a  nie w iedzący , czy należy  ona 
do kom petencyi urzędu  przy ulicy Krupniczej, 
S iem iradzkiego, czy też K anoniczej, nie m ów iąc 
już o kom isaryatach , co, da ąc sp o so b n o ść  ru 
chu, dobrze w pływ a na zdrow ie, a le  stanow czo  
gorzej odbija sie na  podeszw ach.

jeśli w  sam ej rzeczy dojdzie do tej bifurka- 
cyi, bedzie na porządku dziennym , że pan m i­
n ister skarbu , o trzym aw szy w  sw e rece jak ąś  
sp raw ę, k tóra nie bedzie mu sie  podobać, o rze­
knie że nie należy ona do jego zak resu  działa­
nia, w inna zatem  być o d esłan ą  do kolegi m ini­
stra , nazywającego sie, dajm y na to, finansów . 
A fen, rozg lądnąw szy  sie w  spraw ie, dojdzie do 
zupełnie tego sam ego  p rzekonania, co i tam ten 
pan  i każe ją  odesłać jem u z pow rotem . Potem  
sp o tk a ją  sie  obaj i będą stara li sie w zajem nie 
przekonać, a gdy to sie nie uda, bedzie sie m u­
siało  odesłać  sp raw ę do kom isyi rzeczoznaw ­
ców , k tóra w yda sw ą  opinie fachow ą, oczyw iście 
nie sp iesząc  sie, na czem  najlepiej w yjdzie sam a 
sp raw a, gdyż tym czasem  spadn ie  z porządku 
dziennego.

Do soboty  ubiegłego tygodnia spotykaliśm y 
sie w  p ism ach w arszaw sk ich  tylko z luźnem i 
notatkam i, donoszącem i ogółow i, źe em eryci m i­
nistrow ie radzą, że kom isya redakcyjna, w ybrana 
z ich łona, form ułuje ich w nioski, że  jedzą obiady 
i ku łacye, chodzą do teatru  ifd., o ostatecznym  
rezultacie zjazdu dow iem y sie  zapew ne do­
piero w  tym tygodniu, w obec czego k ronikarz 
za jąć sie m oże tą  sp raw ą  w  następnym .

N ajw ażniejszy z p u n k tó w  program u zjazdo­
wego, f. j. projekt sanacy i naszych  finansów , 
um ieszczono na sam ym  końcu, jak  sie  zdaje, 
z w ielką  dla niego szkodą, gdyż tym czasem  w y­
czerpie sie  energia uczestników .

Konferencye i zjazdy  są  teraz w  m odzie, p ra ­
w ie w szystk ie  pozosta ją  bez rezultatu, tej na le­
żałoby życzyć, aby  w ydała jak najlepsze ow oce, 
gdyż atm osfera finansow a s ta je  sie  coraz cięższą.

Zato atm osfera w  ścislem  tego słow a zn acze­
niu jest dość zn o śn ą  i nie odnosim y bynajm niej 
w rażenia , choć styczeń sie kończy, źe to zim a. 
N arazie nikt na to nie narzeka, z b iedą m ożna 
sie  obejść bez opalan ia m ieszkań , w  budżecie 
dom ow ym  stanow i to n ielada rubrykę, jeśli sie 
zw aży, że  ce tnar m etryczny w ęgli dochodzi już 
do dziesięciu tysięcy m arek. Czy to jednak  w  dal­
szym  ciągu nie bedzie m iało przykrych następstw , 
to dopiero  przyszłość pokaże, gdy z nastan iem  
praw dziw ej w iosny  zaczną z pod ziem i w yłazić 
najrozm aitsze bakcyle chorobotw órcze na zm ar­
tw ienie fizykatu m iejskiego, a na pociechę ap te­
karzy, esku lapów  i przedsięb iorców  pogrzebo­
w ych, narzekających  w spóln ie  z innym i na  c ię­
żkie cza sy i podnoszących  z tego pow odu u s ta ­
w icznie ceny. P rzeciętnem u śm ierteln ikow i nie 
w y starcza ją  dochody na życie, ale też nie m oże 
sobie pozw olić także n a  p rzeniesien ie  sie do 
w ieczności przy użyciu zw ykłego daw niej cere­
m oniału . P rzyw ykliśm y do tego, że w  styczniu 
m ieliśm y zw ykle sia rczyste  m rozy, co w pływ ało 
podn iecająco  na ochotę karnaw ałow ą, obecnie 
b ez w iększej szkody  d la zdrow ia m ożna rok 
cały p arad o w ać w  z a z u f c e  w  m yśl p rzy sło w ia : 
„Do św iętego  Ducha nie zdejm uj kożucha, a  po 
św iętym  Duchu chodź dalej w  kożuchu". Za- 
rzufka m a w  tym w ypadku zastąp ić  ów  przy­
słow iow y kożuch, bgdący dziś dla przeciętnego 
inteligenta jedynie w spom nieniem  daw nych lep­

3

szych  czasów . W idzim y w praw dzie kręcących* 
sie  po m ieście szczęśliw ców , przystro jonych  w e 
w span ia łe  „jesiotry", ale to nie ludzie, lecz pa- 
sk arze  lub lichw iarze. Tym  razem  m elereologo- 
w ie sie nie pom ylili, zapow iadając  lek k ą  zim e, 
dałby Bóg, aby sp raw dziła  sie d ruga cześć  ich 
obietnic, to jest, że w io sn a  już za pasem , choć 
z drugiej znów  strony  aż  sie s h b o  robi na  s a ­
m ą m yśl, źe w raz z w iosną zbl ża s ie  tak że  
i przednów ek, a łatw o m ożna sobie w yobrazić, 
jak  sie on nam  w szystkim  da w e znaki, sko ro  
czasy , bezpośrednio  po  żn iw ach następ u jące  i to 
po żn iw ach  pom yślnych, przypom inały  lata  k ie­
sk i głodow ej, jest w praw dzie zboże, a le  tylko 
na w y w ó ', pan  m in ister ro ln ictw a obliczył, !że 
m ożna sie pozbyć bez szkody  dla ludności czter­
dziestu tysięcy w agonów , co m a rzekom o w pły­
nąć na  popraw ę naszych  s to sunków  ekonom icz­
nych. O bżarstw o jest grzechem , n iechaj zatem  
idą na  polepienie nasi sąsiedzi, gdy m y tym cza­
sem  z  lekkim i żo łądkam i tern łatw iej zdobędzie­
m y sob ie  w ieku istą  szczęśliw ość.

Z racyi zb liża jącego  sie przednów ku zadał 
k toś kronikarzow i pytanie, ile w  czerw cu ko ­
sztow ać bedzie  centow a bułka, kilo ch leba lub 
m ięsa. P rzez cały tydzień łam ał sobie głow ę nad 
rozw iązaniem  tego problem u, pokazało  sie  jed ­
n a k ż e  nie obejdzie sie  przy tych obliczeniach 
bez w yższej m atem atyki, a  nie m ożna także 
sto so w ać zasad  rachunku p raw dopodobieństw a, 
bo  nie w iadom o, na  czem  sie w łaśc iw ie  oprzeć, 
gdy rzeźnicy i p iekarze teraz już dw a razy ty ­
godniow o p odają  w ładzom  now e, co raz  w y ż sz e  
cenniki do zatw ierdzenia. W piątek  u b ieg łeg o  
tygodnia zapłacił k ron ikarz  za  ćw ierć funta k ieł­
b asy  £50 Mp. Uwagi żadnej sp rzedającem u k u ­
pujący robić nie m oże, gdyż usłyszałby  propo- 
zycye, aby, skoro  m a ochotę, jadł taryfę m ak sy ­
m alną, co, jak w iadom o, nie w yszłoby m u na 
zdrow ie. S łyszy sie  w praw dzie ciąg łe naw oły­
w an ia , aby ogół poparł w ładze i zaw iadam iał 
je o każdym  w ypadku sam ow olnego  p rzek ro ­
czenia taryfy przez sprzedających , są  to jed n ak  
pobożne życzenia, gdyż ogół sie nigdy na to 
nie zdobędzie, a te jednostki, kióre odw ażyłyby 
sie  na  czyn podobny, naraziłyby sie na śm ierć 
głodow ą, nikt bow iem  nie sprzedałby  im nic.

P odobnie tw ardego serca  w obec sw ych k lien­
tów, jak  rzeźnicy i p iekarze i podobnie nic so ­
b ie  nie robiącym i z w szelkich  zarządzeń władz, 
s ą  k rakow scy  panow ie dorożkarze, m ający w p ra­
w dzie taryfę, a le  sie jej zupełnie nie trzym ający. 
P oruszy ł k toś m yśl, aby urządzić w ielki m iędzy­
narodow y konkurs z licznem i nagrodam i w  a r­
tykułach spożyw czych, przedm iotach służących  
do ubran ia  i podobnych dla tych, którzyby w y­
naleźli fiakra, godzącego sie na  jazdę w ed ług  
zatw ierdzonej taryfy. Inicyator kon k u rsu  zobo­
w iązał sie  w łasnym  kosztem  dostarczyć nag ro ­
dy, dodając, że nie w yda na to ani feniga, gdyż 
tak iego  dorożkarza, choćby szuka ł z lam pą elek­
tryczną o sile m iliona św iec, nie znajdzie. P o ­
dobnie jak  rze in ik  i piekarz, proponujący  k lien­
tow i jedzenie taryfy m aksym alnej, proponuje o n  
przejechanie sie nią, zasługu je zatem  w  pełnej 
m ierze, aby k ron ikarz  p rzejechał sie  po nim , 
skoro  w ładza odpow iednia uczynić tego nie chce 
lub nie um ie.

R ów norzędnie z podniesieniem  sie  tem pera­
tury atm osferycznej podnosi s ie  i polityczna. 
W Europie robi sie coraz cieplej od chw ili zer­
w an ia  rokow ań  w  Paryżu, gdzie nie doszło  d o  
porozum ienia m iedzy Anglią i F rancyą w  sp ra ­
w ie odszkodow ań  niem ieckich. N astępstw em  tego 
była okupacya części feryforyum niem ieckiego 
przez Francuzów , a niew ątpliw ie w  zw iązku z tern 
stoi a tak  Litwy kow ieńskiej na Kłajpedę, zo s ta ­
jącą  pod opieką Francyi. Zbyt dobrze znane s ą  
sym patye niem iecko litew śkie, aby sie nie do­
m yśleć, kto pcha Litw inów  ku piecow i i dla k o g o  
m ają  w yjm ow ać z niego kasztany . Dodajm y d o  
tego przygotow ania do now ej w ojny grecko-tu­
reckiej, a przekonam y sie, że Europie grozi po ­
w ażnie w ybuch w ulkanów  w praw dzie nie geo­
logicznych, ale bardziej od nich niebezpiecznych.
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Zgon zasłużonego działacza: Ś. p. prof. dr. Tadeusz 
Piłat.

Ostatni rok 1922 zaznaczył się żywszem tent- 
nem pracy w kronice Towarzystwa. Nowy prezes 
Tow. prof. Karol Stach energiczną rozwinął pracę 
w ostatnim W ydziale Tow. Kiedy z wiosną roku 
zeszłego obejmował zaszczytną, lecz mozolną god­
ność prezesa Towarzystwa, kasa Towarzystwa li­
czyła 75.000 Mk, gdy na utrzymanie kolonii po­
trzeba było kilku milionów. Zdołał to przezwycię­
żyć i kolonii ostatniej zabezpieczyć byt na pełny 
sezon wakacyjny, w którym uczniowie koloniści 
przy 5-ciokrotnem dziennem sytem odżywianiu, 
licznych rozrywkach, zabawach i zajęciach waka­
cyjnych, licznych górskich wycieczkach, kąpieli 
rzecznej, zdołali z wakacyi wywieźć pokrzepienie 
nie tylko w dziedzinie fizycznego dobra, ale i mo­
ralnego, żyjąc i krzepiąc swe siły w atmosferze 
niemal rodzinnej.

Do wewnętrznego wyglądu kolonii i jej urzą­
dzeń walnie przyczynił się obecny wiceprezes Tow. 
kolon. dr. Jan Frączkiewicz, za staraniem którego 
Towarzystwo kolonii otrzymało bogaty inwentarz,

wartości dziś kilku milionów, w skład którego 
wchodzą piękne obrazy, przyozdabiające ściany 
budynku kolonii, liczne zabawy, naczynia kuchenne, 
szafy, słoiki itp. Z członków ostatniego Wydziału — 
obok zapobiegliwego gospodarza prof. dra W einera 
i miejscowych gospodarzy ks. kanonika J. Głuca 
i nadleśniczego p. T. Świerża, wymienić należy 
krakowskiego m ecenasa dra W ładysława Ekierta,

wnych przedsiębiorstw, aby tylko spełnić swe za­
danie i we właściwym terminie otworzyć sezon 
kolonii wakacyjnej. 1 teraz nadarza się taka spo­
sobność. Towarzystwo kolonii ma nie tylko obo­
wiązek zaaprowizowania kolonii, ale nadto od­
nowienia swej monumentalnej kolonii w Porębie 
Wielkiej, która w ostatnim czasie, skutkiem wich­
rów i śniegów górskich mocno ucierpiała. Na to 
trzeba milionów marek! Społeczeństwo, czułe o przy­
szłość fizyczną i moralną młodzieży, nie odmówi 
Towarzystwu kolonii poparcia. N adarza się ku te­
mu sposobność: Dn. 4-tego lutego urządza Tow. 
pod protektoratem ks. K. Lubotnirskiej i prez. Ak. 
Urn. Kazimierza Morawskiego tradycyjny bal na 
cele kolonii wakacyjnej r. 1923, tej kolonii, która 
w 20-lecie istnienia Towarzystwa powinna mieścić 
w swych murach nie dziesiątki, lecz setki uczniów, 
potrzebujących wypoczynku, rozrywek i dostatecz­
nego odżywiania.

W bieżącym roku przypada 20-lecie istnienia 
tej humanitarnej instytucyi. Na ten czas — gdzieś 
z końcem lipca, zjadą do Poręby Wielkiej byli wy­
chowankowie kolonii, w liczbie może kilkuset, dziś 
na wysokich nieraz stanowiskach w służbie Rze­
czypospolitej. Zjadą się ze wszystkich stron Polski, 
aby odświeżyć swe wspomnienia, przeżycia i przy­
jaźnie z lat młodych. Niechże wiedzą dalej i do­
wiedzą się, że społeczeństwo rozumie, że odrodze­
nie narodu zacznie się od tego najwyższego skar­
bu, jakim jest: młodzież.

Obserwator-kolonista.

Z żałobnej karty naszego szkolnictw a: Śp Roman 
Vimpeller, b. dyrektor Seminaryjni Nauczycielskiego 

reńskiego w Krakowie

który obok szczęśliwie i skutecznie przeprowa­
dzonych transakcyi na rzecz Towarzystwa, nie 
omija żadnej sposobności, by Towarzystwu przy­
sporzyć członków. Z różnych źródeł płyną docho­
dy Towarzystwa, mimo to wszystkie te ofiary są 
za małe, aby wystarczyć mogły na zabezpieczenie 
bytu kolonii. Dlatego Towarzystwo pracą swych 
członków i pracą specyalnych komitetów rokrocz­
nie uciekać się musi do pewnego rodzaju ryzyko­

Zerwanie konferencyi paryskiej: Delegacya angielska 
opuszcza pałac obrad. W pośrodku Bonar Law.

„Lohengrin" w teatrze lwowskim : Scena z U. aktu.



Zgon zasłużonego działacza.
We Lwowie zmarł w 79 roku życia dr. Tade­

usz Piłat, profesor statystyki i administracyi na Uni­
wersytecie lwowskim.

W ychowanek gimnazyum i Uniwersytetu we 
Lwowie, uzyskał w roku 1867 tytuł doktora praw, 
w następnym roku habilitował się na Uniwersytecie 
lwowskim. W  roku 1872 wysłany na praktykę do 
berlińskiego biura statystycznego, wraca po dwóch 
latach i obejmuje kierownictwo urządzonego przez 
siebie biura statystycznego w Wydziale Krajowym, 
na którem to stanowisku pozostaje do roku 1920. 
W roku 1887 zostaje posłem na Sejm galicyjski, 
a w roku 1886 piastuje godność rektora Uniwer­
sytetu.

Ś. p. Piłat brał żywy udział w pracach Sejmu 
galicyjskiego i był członkiem Wydziału Krajowego. 
W tym charakterze, pod nieobecność marszałka 
i wicemarszałka Sejmu zastępował marszałka w Wy­
dziale Krajowym. Pozatein na stanowisku wice­
prezesa Towarzystwa gospodarskiego, członka Ra­
dy Macierzy Polskiej i wielu innych instytucyi brał 
ś. p. T. Piłat także żywy udział w życiu społecz- 
nem. Zmarły pozostawił większą spuściznę nauko­
wą, obejmującą kilkadziesiąt dzieł fachowych tak 
w polskim, jakoteż w niemieckim języku, nadto 
mnóstwo artykułów w czasopismach fachowych.

„Łohensrin" w teatrze lwowskim.
Teatr lwowski dokonał jak na czasy powo­

jenne wielkiego przedsięwzięcia, ponownie wpro­
wadzając „Lohengrina“ na scenę. Już od dłuższego 
czasu dyrekcya teatru lwowskiego nosiła się z tym 
zamiarem, lecz trudności natury technicznej i fi­
nansowej (sprawienie kosztownych kostyumów) 
zniewoliły ją do odłożenia tego planu na bieżący 
sezon. I dobrze, że się tak stało, bo wielkie dzieło 
W agnera zdołano wystawić z należytym pietyzmem, 
wpłynąć na artystyczny poziom całego przedsta­
wienia. Dano całemu zespołowi śpiewackiemu do­
stateczną możność do należytego przygotowania 
i wniknięcia w trudny styl wagnerowski, nie szczę­
dzono żadnych ofiar materyalnych na sprawienie 
stylowych kostyumów, tak dla artystów - solistów 
jak i mas chóralnych (zbroje rycerzy), kapelmi­
strzowi dano cały aparat sceniczny do dyspozycyi 
i przy odpowiedniej ilości prób solowych i zespo­
łowych uzyskano jednolite, możliwie doskonałe 
przedstawienie, którego poziom artystyczny w głó­

wnych zarysach dorównał owemu z lat przedwo­
jennych, kiedyto opera lwowska nie tylko była pierw­
szą w Polsce ale i za granicą uzyskała odpowied­
nie uznanie.

W znowienie „Lohengrina“ dało dowody, do ja­
kich wyżyn artystycznych opera lwowska może się 
wznieść, jeśli istnieje dobra chęć i szczery zapał 
u wykonawców. W agnerowskie dzieła wogóle przed­
stawiają trudny do rozwiązania problem dla reży- 
seryi. Ciężkie zadanie ma zwłaszcza reżyserya z ma­
sami chóralnemi, które w „Tannhauserze" i „Lo- 
hengrinie“ biorą udział w akcyi, prawie w duchu

_________ NOWOŚCI ILLUSTROW ANE___________

Z żałobnej karty
naszego^szkolnlctwa.

W ubiegłym tygodniu odprowadził Kraków na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ogólnie po­
ważanego i cenionego w naszem mieście byłego 
dyrektora Seminaryum Nauczycielskiego Żeńskiego, 
ś. p. Romana Vimpellera.

Urodzony w r. 1840. w Godowej pod Rzeszo­
wem, po odbyciu studyów w Jaśle i Krakowie 
zapisał się na W ydział filozoficzny Uniwersytetu

^ ___________________        NR 3

Groźne chmury na Bliskim W schodzie: Król grecki Jerzy II. (x) w towarzystwie członków rządu 
rewolucyjnego z pułk. Gonatasem (xx) i jen. Negropontesem (xxx) podczas parady wojskowej ku uczczeniu 

rocznicy wkroczenia Francuzów na Akropolis w r 1821.

antycznego dramatu. Tu doświadczona ręka reży­
serska p. O k o ń s k i e g o  bardzo wiele zdziałała; 
ugrupowanie i ruchy tych mas chóralnych, zarówno 
w pierwszym akcie (podczas zbliżania się Lohen- 
grina) jakoteż podczas wielkiego pochodu ślub­
nego w akcie drugim świadczyły, że biorą udział 
w akcyi i temsamem wielce się przyczyniły do oży­
wienia obrazu scenicznego.

Wznowienie „Lohengrina“ to wielki czyn arty­
styczny lwowskiego teatru, który spotkał się z ogól- 
nem zasłużouem uznaniem zarówno ze strony 
publiczności jak i fachowej prasy.

Jagiellońskiego, następnie na Uniwersytet wiedeński 
skąd powróciwszy do kraju, poświęcił się karyerze 
pedagogicznej, pełniąc od r. 1864. obowiązki pro­
fesora gimnazyalnego kolejno w Bochni, Krakowie 
i Tarnowie. Zamianowany w r. 1880. inspektorem 
szkół powiatu tarnowskiego, pracował owocnie na 
tern stanowisku lat kilka, to jest do powołania go 
na dyrektora Seminaryum Nauczycielskiego Mę­
skiego w Rzeszowie, gdzie pozostawał do r. 1896 
W tym roku objął kierownictwo krakowskiego 
Seminaryum Nauczycielskiego Żeńskiego, które 
prowadził aż do przejścia w stan spoczynku, tutaj

Echa podróży m arszałka Joffre’a do Japonii: Bankiet na cześć francuskiego gościa w Kioto,



obchodził także w r. 1913. półwiekowy jubileusz 
swej pracy pedagogicznej. 1 po przejściu na eme­
ryturę ze szkolnictwem nie zerwał, przewodnicząc 
prawie corocznie przy egzaminach dojrzałości jako 
komisarz rządowy w prywatnem Seminaryum Źeń- 
skiem T. S. L. im. Preisendanza w Krakowie.

Na wszystkich tych stanowiskach rozwinął ś. p. 
dyr. Vimpeller bardzo owocną działalność nau­
kową i pedagogiczną, zasługi jego około rozwoju 
zwłaszcza szkolnictwa ludowego w naszym kraju 
spotykały się też zawsze z należytem uznaniem. 
W sercach swych uczniów i uczenie pozostawił 
po sobie Zmarły wdzięczne wspomnienie gorliwego 
i sumiennego wychowawcy i prawdziwego opie­
kuna powierzonej jego pieczy młodzieży.

Echa podróży marsz. ]offre’a do Japonii.
Marszałek francuski Joffre, zwycięzca z nad 

Marny, odbył w roku ubiegłym, jak już w swoim 
czasie wspominaliśmy, podróż na Daleki Wschód. 
Miała to być podróż dla przyjemności i wypo­
czynku po kilku ciężkich latach wojennych, nie 
była jednak pozbawioną pewnego politycznego 
charakteru, celem jej było mianowicie wzmocnie­
nie stosunków łączących Francyę ze W schodem.

Zwłaszcza w Japonii, gdzie się dłuższy czas 
zatrzymał, był marszałek wyróżnianym na każdym 
kroku tak przez sfery ofieyalne, jak i ogół mie­
szkańców. W  całym szeregu miast przyjmowano 
go owacyjnie, przedewszystkiem zaś w Kioto, skąd 
pochodzi właśnie zamieszczona obok fotografia 
z bankietu, wydanego na cześć francuskiego goś 
cia przez tamtejsze sfery wojskowe.

6rożne chmury na Bliskim Wschodzie.
Konferencye i zjazdy, urządzane obecnie tak 

często, nie mają szczęścia. Ostatnia z nich w Pa­
ryżu spełzła na niczem, lozańska odbywa się wpra­
wdzie w dalszym ciągu, ale wiadomości, jakie 
stamtąd nadchodzą, nie rokują bynajmniej, aby re­
zultat jej miał być korzystny dla utrzymania świa­
towego pokoju. Chwilami wydawało się, że dy- 
plomacyi koalicyjnej uda się doprowadzić do po­
rozumienia między obu wojującemi stronami, obe­
cny stan rzeczy pokazuje jednak, że jest zupełnie 
przeciwnie. W  Lozannie spierają się ze sobą przed­
stawiciele Grecyi i Turcyi o lada drobnostkę, a tym­
czasem armia grecka skoncentrowała się w Tracyi 
i wedle niesprawdzonych dotąd telegramów zająć 
miała Adryanopol i Karagacz. Protest Francyi po­
został podobno bez skutku, komendant grecki 
oświadczył przedstawicielowi Francyi, że przyjmuje 
gó do wiadomości, ale musi działać w myśl otrzy­
manych rozkazów. Także i Turcya przewozi silne 
oddziały wojsk na ląd europejski.

W Atenach doszło widocznie do zgody między 
królem lerzym a rządem rewolucyjnym, skoro młody

władca Hellenów wziął udział w paradzie wojsko­
wej ku uczczeniu rocznicy wkroczenia na Akropolis 
francuskiego pułkownika Fabviera w r. 1821.

Gdy Grecya stoi dziś w przededniu nowej 
wojny z Turcyą, w Palermo zmarł na krwotok 
mózgowy były król Konstantyn, właściwy sprawca 
obecnego zamieszania na Bałkanie. Rząd grecki 
odmówił pozwolenia pochowania zwłok zmarłego 
w Grecyi.

Groźne chmury na Bliskim W schodzie: Zdetro­
nizowany król grecki Konstantyn, zmarły w ubiegłym 

tygodniu w Palermo.

Zerwanie honferencyi paryskiej.
W yczerpała się wreszcie cierpliwość Francyi 

w stosunku do Niemiec, uchylających się wszel- 
kiemi sposobami od płacenia odszkodowań. Rząd 
francuski przystąpił do okupacyi zagłębia Ruhry, 
aby temi represyjnemi środkami zmusić Niemców 
do wypełnienia przyjętych w traktacie wersalskim 
zobowiązań. Trzeba przyznać, że Francya okazy­
wała dotychczas bardzo wielką ustępliwość, o czem 
świadczy wymownie przebieg konferencyi, zwoły­
wanych w sprawie odszkodowań. Ostatnią w tym 
kierunku próbą była konfereneya paryska, która 
odbyła się w kilka tygodni po nieudaniu się kon­
ferencyi londyńskiej.

Narady w Londynie zakończyły się dwoma

„wynikami". Pierwszym z nich było niezgodzenie 
się Anglii na okupacyę Ruhry, czem groziła bardzo 
stanowczo Francya, drugim odrzucenie planu od­
szkodowań, wypracowanego przez rząd niemiecki 
po linii znanych dążeń niemieckich, a więc mora- 
toryum, pożyczki zagranicznej dla Niemiec i zre* 
dukowania długów niemieckich. Opinia polityczna 
znajdowała się wówczas w niemałym kłopocie, 
czy określić „wynik" ten jako klęskę Francyi z po­
wodu odrzucenia okupacyi Ruhry, czy też jako jej 
zwycięstwo z powodu odrzucenia jednom yślnego 
przez sprzymierzonych planu niemieckiego. Roz­
strzygnąć miał o tem wynik konferencyi paryskiej.

Jednakże przedłożone na niej cztery plany: fran­
cuski, angielski, włoski i niemiecki różniły się ze 
sobą tak zasadniczo, że nie zdołano znaleźć for­
muły porozumienia. Ogromnie daleko —  nawet 
w uwzględnieniu dotychczasowej polityki angiel­
skiej — idący Niemcom na rękę plan gabinetu 
Bonar Law’a, redukujący sumę odszkodowań do 
sumy 30 miliardów w złocie, kasujący w istocie 
komisyę odszkodowań, przewidujący moratoryum 
dla Niemiec na przeciąg lat czterech, odrzucający 
ścisłą kontrolę nad finansami niemieckimi oraz 
wszelkie zastawy, nie mógł z góry liczyć na przy­
jęcie przez Francyę, a wywołał oburzenie we Wło­
szech, które zbliżyły się do stanowiska Francyi 
i Belgii, wycofując swój własny plan, przewidujący 
zresztą również kontrolę i zastawy. Stanowisko Fran­
cyi, ujęte w planie przedłożonym przez Poincarć’- 
go, pozostało naogół bez zmiany: ścisła kontrola 
finansowa, ewentualnie moratoryum dwuletnie wza- 
mian za zastawy, w razie uchylenia się Niemiec 
od spełnienia zawartych w planie francuskim zo­
bowiązań, okupacya okręgu Ruhry z miastami Es­
sen i Bochum.

Tl

Zerwanie konferencyi parysk iej : Delegacya belgijska 
na schodach pałacu obrad.

Na zewnątrz pozostała więc sytuacya w spra­
wie odszkodowań właściwie niezmieniona. Przeci­
wieństwa francusko - angielskie pozostały w całej 
pełni, żadna strona nie ustąpiła w istocie ze swego 
programu zasadniczego. Uczestnicy konferencyi pa­
ryskiej rozjechali się, nie osiągnąwszy porozumie­
nia, a jedynym jej dodatnim wynikiem było od­
rzucenie planu angielskiego nie tylko przez Fran­
cyę, ale także przez Belgię i Włochy. W  ten spo­
sób Anglia w swej polityce germanofilskiej została 
zupełnie odosobniona, a Francya, zyskawszy po­
parcie Włoch, zdecydowała się wreszcie złamać 
opór Niemiec represyami militarnemi w Nadrenii.

„Zawody Kościuszkowskie^
w Sokole podgórskim.

Doroczne gimnastyczne „Zawody Kościuszkow­
ski" w Sokole, Kraków 11. na Podgórzu odbyły 
się w ciągu miesiąca września u. r. Zawody, do 
których stanęło 12 druhów, obejmowały 20 rodza­
jów ćwiczeń na przyrządach, nadto zapasy, skoki, 
rzuty, bieg, pływanie i strzelanie. Zawodami kiero­
wał naczelnik gniazda druh Kasper Nowak. Naj­
więcej punktów zdobyli druhowie: Nowak Stani­
sław (95 punktów) Nowak Mieczysław (91‘ ,.), 
Plebańczyk Maryan (75), Bularz Zygmunt (72), 
W agner Bolesław (63) i Bala Bolesław (451 2) 
Uroczyste rozdanie nagród odbyło się dnia 30. 
grudnia u. r. podczas wspólnego Opłatka, który 
zgromadził liczny zastęp sokolej drużyny podgór­
skiej i krakowskiej. Nagrody w postaci odznak 
honorowych wykonanych bezinteresownie w fa­
bryce wyrobów metalowych druha Ksawerego Ko­
walkowskiego, oraz wspólne fotografie wręczył 
zwycięzcom prezes Sokoła, W. Wodzinowski. Uro­
czystość uświetnił i zebranie uprzyjemnił chór 
sokoli i orkiestra am atorska wykonaniem naszych 
staropolskich kolęd.

„Zawody Kościuszkowskie* w Sokole podgórskim : Grupa nagrodzonych uczestników zawodów' 
Siedzą vice-preze« prof Władysław Mossoczy i naczelnik Sokoła Kasper Nowak
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O d  R e d akcy i.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że jedy­

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek.

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył A. Madejski, Lwów.
Kwadraty i kreski zastąpić literami. Rząd środkowy, 

czytany z góry na dół, poda nazwę pewnej miejscowości, 
stanowiącej jabłko niezgody między Polską a jej sąsiadami.

 t e ------

Znaczenie wyrazów. 1) Spółgłoska; 2) polskie nazwi­
sko szlacheckie; 3) przyrząd sportow y; 4) miasto we 
wschodniej Małopolsce; 5) pismo św. u Turków; 6) mia­
sto w Rosyi; 7) wehikuł; 8) dopływ Dunaju; 9) samo­
głoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył K. Balicki, Warszawa.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy równobrzmiące 
w kierunku poziomym i pionowym.

a a c c 
d e e g 
h h 1 n 
n o o t

Znaczenie wyrazów 1) Mityczna postać z dziejów Pol­
ski; 2) imię męskie; 3) wyrażenie muzyczne (z włoskiego)
4) imię męskie ruskie.

Okienko.
Ułożył Z. Grodzki, Kraków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a a  a a
a a a
b d k k 1
I n n
o o r r w

Znaczenie wyrazów. 1) Znane z naszych dziejów po­
bojowisko; 2) postać z „Pana Tadeusza"; 3) urzędnik 
hiszpański.

Logogryf.
Ułożył B. M., Warszawa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwisko osobistości, zmarłej niedawno 
tragiczną śmiercią.

NOWOŚCI _ ILLlISTKoWANk

Znaczenie wyrazów. 1) Spółgłoska; 2) dopływ Wisły; 
3) spółgłoska; 4) członek rodziny; 5) jeden z polskich 
polityków; 6) miasto we wschodniej Małopolsce; 7) przy­
rząd sportowy; 8) rodzaj gleby; 9) zdrobniałe imię mę­
skie; 10) narodowość kaukaska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył L. G., Lwów.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a c g 
ł n n n 
n o o u 
u x y y

NR %

Znaczenie wyrazów 1) Niemiecki mąż stanu; 2) ga­
tunek wojska; 2). węgierski wyraz spotykany „często 
w nazwach geograficznych; 4) rzadki minerał.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożyła M. K., Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miej­
sce kresek, czytane z góry na dół, utworzą nazwę zaba­
wy, stanowiącej clou krakowskiego karnawału.

— ota
— raw
— oki
— rai
— oga
— dam
— ora
— ada
— mor
— oła
— ard

Grzebieniówka.
Ułożył S. Bielski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w pionowych 
szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierw­
szy rząd poziomy utworzy nazwisko człowieka, któremu 
współczesne Włochy mają wiele do zawdzięczenia

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Znaczenie wyrazów 1) Inaczej widziadło; 2) dopływ 
Wisły; 3) szlachetny kamień; 4) duchowny muzułmański;
5) imię męskie.

Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek przeznacza 
Redakcya dwie nagrody: A. Gruszecki „Pod czerwonym  
Wirchem" i Kalendarz ścienny na rok 1923.

„KUPUJCIE 81 Pożyczkę Złotą“
Jedyn e najtańszy dom ftand owy

ONUCY CYP8ES ŁT,tX
poleca niklowy system Roskopf Mk 12.000, 
Budzik z przedwojennym werkiem 14.000—. 
Skrzypce ze smyczkiem 28 .000-, i wyżej. 
Harmonje, wiedeński model, jednorzędówka 
.2 . CO , dwurzedówka 45 00—. Trąby akor­
deonowe 4.000 i 5X00. Djamenty do szkła 
7.500 i tL500. Brzytwy 3X00, 3.500 i 4 00 ) - .  
Maszynki do włosów 7.0.0 i 8.000 Maszynki 

do samogolenia 5.000 i 6.000. - Pas do brzytwy 3 0 0 —. 
Kamień 1.5 0. - kudła do skrzypiec 10.000 13000 Mkp. 
Przy zamówieniu połowę zadatku, resztę za pobraniem. 
Cennik illustrowany za nadesłaniem Mk. 200 przekazem.

K upuję z ło to  i  sreb ro .

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przemysłowy  
Związek katol. krawców

Sfowarz. zarej. z ogran. poręką.

i .

■afmaaaaisaaawfaaa
Zawiadomienie. ""'“ i    mie P. T. Publiczność,
iż otrzym ałem  ponownie w yłęczne zastępstwo  
słynnych światowych n  a  i T A n  T U l i f
ż u r n a l i  oraz k r o -  „FAyORIT
j ó w  dla Pań i dzieci ■

M .  Ł A N D A U ,  Kraldw, fu. Krzyża. 5.
Nadeszły również inne żurnale, wiosenne i letnie

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

]esl do nabycia w Admln. „Nowości lllustr.“.
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l i  M  M  fk  M M  M M

przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliścl. Sprzedał maleralów na 

kostyumy męskie i na damskie.

ordynuje w chorobach 
— skórnych — 
i wenerycznych

Biela Mickoiuicza i. II.
(róg ulicy Czyste))

od godz 2 —  5 p pot

l i  HUT
dwutygodnik illustrowany. 

Pismo dla dzieci.

W ychodzi

1 i 15 każdego miesiąc?
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
— : Telefon Nr. 479. :
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I 1 I P  b  na ubrania, kostyumy poleca«

W t Ł I M Y  u i  U /IL K O W A
( B i a l s k o - B e i s k l e )  w V  t  W  W  I  B B  I  ^  w W

detalicznie
K r a k ó w  
Karm elicka  21.

Właściciele I wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Rudolf Szenowicz Klisze własnego zakładu, Oruk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Gronusia.


